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De Gaiifle
p o d e jm u ję  k ap ię  P e ta in a
TEŻELI był jeszcze potrzebny

dowód na ścisłe powinowactwo 
doktryny gaulistowskiej z do- 

"  ktryną Petain*®. to dowodu taj 
kiego dostarczył nem de Gaulle. 15 
grudnia odbyło się ne stadionie zi­
mowym publiczne zgromadzenie, 
gdzie szef RPF (ifartie de Gaulle‘e) 
zabrał głos. Wiec ten został zorgani­
zowany w celu wykazanie £,społecz- 
nego;: charakteru RPF i przeznaczo­
ny był w zasadzie dla robotników.

Z tego ostatniego punktu widzenie 
wiec skończył się zupełnym fiaskiem, 
ponieważ salę zapełniała zwykła pu­
bliczność RPF mieszczaństwo, pewne 
elementy drobnomieszezańskie i lum- 
penproleteri ot.

Po zwykłych atakach przeciwko 
partiom politycznym i demokracji, 
gen. de Gaulle wyłożył swą „wielką 
ideę“ w dziedzinie społecznej: Ideę
porozumienia między kapitałem i 
pracą.

De Gaulle nawiązuje w ten sposób 
do petainowskiej partii pracy i usi­
łuje przywrócić prawo obywatelstwa 
staremu reakcyjnemu i faszystow­
skiemu korporacjonizmowi. Chce on 
również zniszczyć wszelkie dotych­
czasowe autonomiczne organizacje ro 
botników i powołać do życia nowe. 
których działalność byłaby ograniczo­
na w ramach przedsiębiorstwa.

Chce złamać jedność robotników i 
rozbić ją na szereg ugrupowań za­
wodowych w ramach jednego przed­
siębiorstwa. Podlegałyby one wyzy­
skowi posiadaczy kapitału przedsię­
biorstwa i samowoli kierownictwa, 
w sumie jest to francuskie tłumacze­
nie hitlerowskiego ,.fuebrerprinzipu‘ ‘.

W ten sposób de Gaulle podejmuje 
najbardziej klasyczne tematy dema­
gogii faszystowskie! i jak wszyscy 
jego poprzednicy usiłuje pozyskać so 
bie Ipd.

Bez powodzenia jednak, ponieważ 
francuska klasa robotnicza wie dob­
rze, o co chodzi. Co więcej, widziała 
ona już reżim petainowski i zaznała 
w praktyce życiowej skutków tych 
samych koncepcji, które głosi dzisiaj 
de Gaulle. Wie ona. że tak zwane 
„porozumienie kepitalu i pracy" 
wzmaga eksploatację proletariatu i 
odbiera mu swobody związkowe i po­
lityczne.

Zresztą idee te są tak dalece nie­
popularne we Francji, że nawet re­
akcyjny dziennik ..Aube‘% organ 
MRP. poczuł się zmuszony do napięt­
nowania doktryny de Gau!le'a. ,,RPF 
— czytamy — odkrywa doktrynę eko­
nomiczną w gabinecie figur wosko­
wych utopistów. Gen. de Gaulle nie 
wyjaśnia nam, w jaki sposób podpi­
sze swą umowę z mrlicnem robotni­
ków. separatystów*.

Klasa robotnicza nie da się złapać 
na ordynarny haczyk demagogii spo­
łecznej de Gaulle:e. Lecz jednocześnie 
rząd wzmacnia swe policyjne metody 
w walce przeciw klasie robotniczej i 
kidowi francuskiemu. Ostatnia jego 
zbrodnia — zabicie działacza, rozkle­
jającego afisze w sprawie pokoju, 
przez policjanta ministra Mocha — 
wzbudziła ogólne oburzenie i zapo­
wiada dalszą mobilizację mas ludo­
wych przeciw tym którzy używają 
podobnych metod Metody te świad­
czą o upadku reżimu ktÓTy traci z 
każdym dniem swą demokratyczną 
fcwartość i faworyzuje w ten sposób 
eoraz bardziej grę de Gaullee.

Victor Leduc.

200 milionów zł premii
dla gromad przodujących

w spłacie podatku gruntowego
WARSZAWA (PAP.). — Główny 

pełnomocnik do Spraw Podatku 
Gruntowego w porozumieniu z min. 
skarbu przyznał dla wsi, przodują­
cych w spłacie podatku gruntowego 
w roku 1947, premie pieniężne, któ­
re przeznaczone są na organizację 
ośrodków maszynowych, na elektry­
fikację i na radiofonizację nagro­
dzonych wsi.

Łącznie premie wynoszą 200 mil. 
zł , z czego wsie woj. poznańskiego 
otri-ymają 25 iml. zł., warszawskiego
— 21 mil., wrocławskiego — 20 mil., 
szczecińskiego — 17 mil., łódzkiego
— 16 mil., lubelskiego i pomorskie­
go po 15 mil., rzeszowskiego — 14 
mil., kieleckiego 12 mil., gdańskie­

go i białostockiego po 8 mil., oraz 
wsie woj. olsztyńskiego po 7 mil. zł. .

Kwoty przyznane poszczególnym 
wsiom są znaczne. I tak np. w

Sukcesy Partii Komunistycznej
w wyborach sam orządowych we Francji

PARYŻ (PAP.). — Zwycięstwo
P?;rtii komunistycznej w wyborach 
miejskich w Firminy jest żywo ko­
mentowane przez dzienniki parys­
kie.

„L ‘Humanite“ przypomina, że w 
departamencie Loary 444 górników

Zbrodmnrz Samumu
wydany sądom p o I s M n i

BERLIN. (PAP) Wysiano stąd do 
Polski Heinża Bormanna, niemiec­
kiego zbrodniarza wojennego, który 
został wydany przez władze bry­

tyjskie. Bormann mieszkał przed 
wojną w mieście Kowalewo (po­
wiat Wąbrzeźno). Po zajęciu tej 
miejscowości przez Niemców Bor­
mann objął natychmiast komendę

Uczeni lubelscy
na n»iach

samopomocowych
LUBLIN. Senat Lubelskiego TJńi 

wersyletu im. Marii Curie Skłodow 
skiej objął patronat nad mieszkań 
ca mi wsi Kodeniec w powiecie w ło­
cławskim, którzy pierwsi na terenie 
województwa postanowili stworzyć 
wieś samopomocową 

Profesorowie i studenci zobowią­
zali się do roztoczenia slalej opieki 
lekarskiej i weterynaryjnej, rolni­
czo - handlowej i kulturalno-oświa 
towej.

Selbstsehutzu w Kowalewie i are­
sztował 49 osób spośród miejsco­
wej inteligencji. Oskarży} on ich—o 
kiej w wyniku czego 43 Polaków 
rozstrzelano. Podczas swego urzędo­
wania. Bormann odznaczy! się spe 
cjainym okrucieństwem w stosunku 
do Polaków,

W czasie eksportowania Borman 
na przez funkcjonariuszy Polskiej 
Misji dc badań zbrodni wojennych, 
na terenie strefy brytyjskiej usiło 
wał on uciec z samochodu, lecz dzię 
ki czujności eskorty ucieczka zosta 
la udaremniona.

zostało aresztowanych, a 250 pozba­
wionych pracy.

„Wynik wyborów — Stwierdza 
dziennik — stanowi odpowiedź mas 
ludowych na represyjną politykę 
rządu, Ani kłamstwa, ani oszczer­
stwa, ani presja policyjna nie osła­
biły zaufania, pokładanego w partii 
Thoreza. Masy francuskie pragną 
zmiany dotychczasowej polityki, 
pragną pokoju.

PARYŻ. — Komunista Perinetti 
został wybrany hurmistrzem Greno­
ble zwyciężając kontrkandydatów z 
partii republikańsko-ludowej i gauli 
stcwskiego zgromadzenia narodu 
f r ancuskiego.

Posiedzenie Sejmu
30 j»riidnia

WARSZAWA. (PAP). Marszalek 
Sejmu Ustawodawczego R.P. wy­
dal w  dn. 22 bm. zarządzenie treści 
następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego R.P. odbędzie się w dniu 30 
grudnia 1948 r. o godz. 10-tej.

Za granicą
o Kongresie  
Zjednoczeniowym

PRAGA (PAP). Dziennik „Rude 
Pravo*' zamieści! wywiad wicepre- 
miera rządu czechosłowackiego Fier 
lingera na temat Kongresu Zjedno­
czeniowego Polskich Partii Robotni 
czych.

Wicepremier oświadczył, że z wiei 
kim zainteresowaniem wysłuchał 
przemówienia ministra Hilarego 
Minca, poświęconego zagadnieniom 
gospodarczym Polski. „Przemówie­
nie to — oświadczył wicepremier 
Fierlinger — znajdzie z pewnością 
żywy oddźwięk w całym świecie, 
gdyż stanowi dowód, jak pomyślnie 
rozwiązują swe problemy gospodar­
cze państwa demokracji ludowej. 
Jestem przekonany, że Kongres 
przyczyni się nie tylko do całkowi­
tej konsolidacji stosunków w Pol 
sce, ale także do wzmocnienia sze­
regów proletarialu światowego".

MOSKWA (FAF.). — Prasa ra­
dziecka publikuje obszernie materia 
ły, dotyczące Kongresu Zjednocze­
niowego polskich partyj robotni­
czych. Wszystkie dzienniki za­
mieszczają streszczenie referatu pre 
miera Cyrankiewicza o podstawach 
ideologicznych Zjednoczonej Partii, 
przemówienie końcowe Prezydenta 
Bieruta w dyskusji nad tym punk­
tem porządku dziennego oraz spra­
wozdania z dalszych obrad Zjazdu.

BERLIN (PAP.), — Centralny or­
gan SED „Neues Deutchland" w  
artykule p.t. „Ludowa demokracja— 
drogą do socjalizmu" podaje w  ob­
szernym streszczeniu przemówienie 
Bolesława Bieruta, wygłoszone na 
Kongresie Zjednoczeniowym Pol­
skich Partii Robotniczych. Pismo 
publikuje ponadto w odrębnym ko 
munikacie szczegóły 6-letniego pla­
nu gospodarczego.

Klęsko Francji w Londynie
Niejasne obietnice Anglosasów

w zamian za ustępstwa delegacji francuskiej
LONDYN (PAP). Przebieg i wyniki obrad konferencji państw 

zachodnich w Londynie w sprawie Zagłębia Ruhry w dalszym cią­
gu utrzymywane sa w ścisłej tajemnicy.

List p r a c u ją c y e i i  M o sk w y  
do robotników Londynu

LONDYN (PAP.). — W dniu 21 
grudnia b.r. odbyła się w Londynie 
podniosła uroczystość z . okazji uro­
dzin Generalissimusa Stalina. Na 
uroczystości tej zostało przekazane 
delegatom 400 tys. robotników lon­
dyńskich pismo robotników Mo­
skwy.

Pismo stwierdza, żę braterska 
współpraca między robotnikami W. 
Brytanii i Związku Radzieckiego 
przyczyni się do utrwalenia pokoju, 
mouńizując żywioły postępowe do 
walk: ze złowrogimi silami reakcji. i

Przyjaźń USA z Hiszpanki
BERLIN — Amerykańskie władze 

wojskowe w Niemczech Zachodnich 
podały do wiadomości, że żołnierze 
USA u zachodnich stref okupacyj­
nych N:eir.'ec i Austrii mogą obec­
nie udać się do Hiszpanii bez wiz. 
Cywilni urzędnicy amerykańskiego 
aarządu wo skowego w Niemczech

i Austrii nie będą mieli również 
żadnych trudność . jeżel: wyrażą o- 
chotę zw edzefiif Hiszpanii.

zsmerykański Zarząd Wojskowy 
stwierdza przy tym, że powyższe u- 
t-iwienia pedrćżowe zawdzięczać na 
,eży „przvi, cie.skitmu zrozumieniu" 
ze strony władz frankistowskich.

Na uroczystości zabrał glos rów­
nież ambasadoi radziecki Zarubin, 
który podkreślił, że słowa zawarte 
w piśmie robotników moskiewskich 
plyna z głębi ich serca, z głębi ser­
ca prawdziwych przyjaciół, na któ­
rych zawsze można polegać.

A m e r y k a n i e

zbrój.} Holendrów
NOWY JORK (PAP.). — Waszyng 

teński korespondent „Baltimore 
Sun' donosi, że Stany Zjednoczone 
dostarczyły Holandii znacznych ilo­
ści sprzętu wojennego, który obec­
nie. wojska holenderskie wykorzy­
stują w walce przeciwko Indonezyj­
czykom. Korespondent stwierdza, 
że podczas wojny i "po wojnie Ho 
landu otrzymała ze Stanów Zjedno 
czonych w ramach Lend Lease u ma 
teriajjy wojenne wartości około 40 
milionów dolarów, m.in. działa, sa­
moloty, czołgi, okręty i amunicje

W kołach dobrze poinformowa 
nych twierdzą jednak, że delega­
cja francuska pod silną presją 
anglosaską poszła na daleko idące 
ustępstwa, rezygnując właściwie 
ze swych postulatów, dotyczą­
cych zagwarantowania kontroli 
zarządów niemieckich zakładów 
przemysłowych w Zagłębiu Ruh­
ry.

Delegacja francuska — jak u- 
trzymują w tych kołach miała 
się zgodzić aby w okresie trwania 
okunaeji Niemiec przedsiębior­
stwa Zagłębia Ruhry zostały wyf 
jęte w ogóle spod kontroli mię­
dzynarodowej. W zamian za to

Francja otrzymała bliżej nieokre 
słone zapewnienie Anglosasów, 
że po utworzeniu rządu Niemiec 
zachodnich, „pewne funkcje" w 
dziedzinie kontroli nad zakładami 
przemysłowymi Ruhry zostaną 
przekazane komisji międzynaro­
dowej, lub „innej organizacji". 
Zakres tej kontroli, obecnie nie­
określony, zostanie ustalony do­
piero w przyszłości przez nową 
konferencję państw zachodnich.

Francja zaakcentowała również 
żądania Anglosasów, aby przed­
stawiciele niemieccy, po utworze 
niu separatystycznego rządu nie­
mieckiego zasiadali w komisji 
międzynarodowej na równych 
prawach z państwami zachodni­
mi.

2 4  o / « a r f |  U€MtcMStr**f9j
samolotu f/eehosłow acltieuo

PRAGA (PAP.). — Samolot cze­
chosłowackich linii lotniczych, ob­
sługujący trasę Praga — Rzym — 
Areny — Lyida (Palestyna), rozbił 
sie na Peloponezie kolo miasta Ka- 
lamai. Aparat, lecący z Rzymu, miał 
wylądować w Atenach we wtorek 
o godż. 16.40. Ponieważ 9amolot nie 
przybył do Aten, wysiano inne apa­

raty na jego poszukiwanie. W środę 
rano jeden z pilotów aparatu poszu 
kującego zauważył szczątki samolo­
tu czechosłowackiego w górach kolo 
miasta Kalamai Na pokładzie sa­
molotu znajdowało się 19 pasażerów 
1 5 członków załogi. Nie ma wiel­
kiej nadziei, by ktokolwiek zdołał 
się uratować.

woj. białostockim premiowana wieś 
Mieniewicze otrzymała 2.481 tys. zł., 
wieś Demsk — 2.500 tys. zł, a wieś 
Woroniec — 3.172 tys. zł.



Zakończenie obrad Kongresu
Wybory najwyższych władz partyjnych

R e fe r a t  H e n ry k a  Ś w ią tk o w s k ie g o

, 'WARSZAWA. — Po referacie Romana 
i amb-rowakiego, omawiającym statut t 

idanla organizacyjne Zjednoczonej Par 
: i, ob. Henryk Świątkowski wygłosił 
I luższy koreferat.

Mówca m. in. oświadczył:
, Zasady statutowe i praktyka orgą 

Lza-cyjna odrodzone; PPS były oboią 
, ynę nż do 183& r. dziedzictwem soctjal 

• demokratycznych tradycji mimo sta 
-go postępu.

• Odrodzona PPS w latach 1044 — 
i r*47. rozwijająca się w jednolitym 
! 'oncie z PPH. dokonała oibrzymie- 
i o ipostępoi w swojej ideologii 1 lini

Życie i potrzeby partii jednak ste 
i wyprzedzały statutowe normy or- 

■ anizaojrjne i powodowały sta-le po­
lu ją c e  zniżanie między obu P^r- 
aini.
W procesie przygotowań do zjedno 

la Ożywiły się koła partyjne, 
rseprowadzona została wielka ak­
ia oczyszczająca szeregi partyjne od 

1 elementów wrogich, szlkodliwydi i 
! twych ruchowi robotniczemu.

KCJA OCZYSZCZAJĄCA
V SZEREGACH PPS
W ten sposób po generalnym roz- 
rawleniu się a żywiołami oportunisty 
anrymi, nacjonalistycznymi i pojed- 
awczymi w naszych szeregach, po 
rzezwycięóeniu w szeregach parłyj- 

i ych wrogich i błędnych teorii i za 
ad organizacyjnych, po przeprowa- 

: zen ki akcji oczyszczającej szeregi 
: a^tyjne — powstały warunki do 

rzejścia PPS na platformę' marksi 
towsko - leninowska i do połącze- 
ia się na tej platformie z Polską 
airtią Robotniczą w Polską Zjedno- 

i zoną Partię Robotniczą (burzliwe o- 
i teki).

Mówca porusza niektóre istotne 
właściwości projektu statutu PZPR. 
Cęntrą)jam — oświadcza on — czy 
\ pertię nie zwykłą sumą organiza- 
iji partyjnych, a jednolitym syste­
mem tych organizacji. Centralizm jest 
8jipęivmlejszym orężem ideowego d 
rganizacyjnego z^społenien 
!ikich organizacji partyjnych i cziftOn. 
w .  partii .wokół linii generalnej

i
1 IE POTRZEBNE SĄ

V PARTII „.MARTWE DUSZE '
• -Cenbrałhem partii robotoiczej1 nie 

tylko nic wyklucza demokracji, a 
rzecrwnie sprzyja rozwojowi wew- 
ąitHzpartyjneó demokracji, inlojaty- 
ŷ, samodzielności, aktywności orge 

i®acji i członków partii. Dzięki za-
! adaie centralizmu demokratycznego 

1 j'szyscy członkowie partii bezspośred 
1 (’o lub przez wybranych przez siebie 

slegatów biorą udział w wypracowa 
I d e c y z j i  partii na zebradiiach. kon 
| irencjadh i kongresach partyjnych. 
7 ten sposób decyzje partii wyraia- 

1 1 [ powszechny wolę członków całej 
: artii.. i
;l Drugie zagadnienie, o którym chcę 

'iJ mówić, to sprawa obowiązków 
słonka partii. Projekt statutu zjedno 
"-one; partii wymaga od człooków, 

‘ jy cz-ynnie pracowali w jednej z or- 
| anizacji partyjnych. W partii ?jedno 
^onej nie może być t. zw. sympaty- 
ów lub organizacyjnie nie związa- 
ybłi z partią. całkowicie biernych, 
lęrtwyóh dusz.

!j Miano członka partii określa zatem 
, powieka, idącego na czele swojej 

.tey, klasy robotniczej J wraz z nią 
. i® c-zele narodu. Należy strzec czystoś 

I tego wielkiego miana. ponieważ 
•śród mas partyjnych reprezentują 

,Rr :̂ę nie hasła oderwane i ab®-fakcy. 
iy program, a żywi ludzie, wcielają 

I W 1e w iy-cie 
j i
, Pr o l e t a r i a c k a  m o r a l n o ś ć
125ŁONKÓW PARTIIi

Społeczeństwo bu-rżuezyjoe opiera 
î ę na zasadnie, jak po-wiedział Le- 
jjin. że „alłbo ty grabisz innego, albo 

ny grabi ciebie, albo ty pracuj es*
, fa życie innego, albo on pracuje na cie 
, le, albo "ty jestesś właścicielem niewól; 
jiiilka., albo sam jesteś niewolnikiem. Lu 
izie wychowani w takim społeczeń- 

, pwie po prostu jakby z mlekiem mat 
wyssali pa*z ysaw y czaj en i e i pojęcie. 

:t człowiek musj się troszczyć tylko 
i swoje, a sprawa ogółu, sprawa spo 

. iczeństwa go nie dotyczy", 
i ; Z punktu widzenia proletariackie 
,•»< etycznym jest takie postępowanie 

i /de i, itotóre zmierza do wyswobpdze-
• a społeczeństwa i człowieka od 
, (jSzehki-ch form ucisku i wyzysku.
^■Proletariacka moralność mówi o wy 
ogalności człowieka nie tylko w sto 
jnku do innych, a-le również i prae- 

'» wszystkim w stosunku do siebie,
. konieczności samokrytyki — kryty
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kl własnych błędów, braków i sła­
bych stron w pracy.

Dla świadomych, wiernych idei mar 
ksizmu -  lenimlźmu, członków PZPR 
istnieć będzie szeroka demokracja, 
w ©wnętrza, zagwarantowana w sta tu 
cle. Dla oportunistów, dla nosicieli 
wrogiej ideologii istnieć będzie w par 
til bezwzględna dyktatura, która nie 
pozwoli szerzyć im zamętu w partii 
i postawi Mi poza szeregami partyj­
nymi.
DROGI UTRWALENIA 
WŁADZY ROBOTNICZEJ

Lenin w następujących słowach pi 
sal w 19Ś0 r. o znaczeniu dyscypli 
ny dla utrwalenia władzy klasy ro­
botniczej:

„Obecnie już na pewno prawie 
każdy jest świadom, że boLsaewicy 
nie utrzymaliby się przy władzy, nie 
tylko dwa i pół lat, ale nawet dwa
i pół miesiąca bez najostrzejszej na 
prawdę żelaznej dyscypliny w na­
szej partii, bez zupełnego j bezgra­
nicznego poświęcenia się dla niej 
przez całą masę klasy robotniczej". 
Tow. Stalin dał klasyczną cha rak 

teryslkę dyscypliny bolszewickiej: — 
„Żelezna dyscyplina w partii nie 

jest do pomyślenia bez jedności wo 
li, bez pełnej i bewzględnej jednoś­
ci działania wszystkich członków 
pa-rtii. Nie oznacza to oczywiście, że 
przez to wyklucza sfę możliwość 
walki opinii wewnątrz partii. Prze 
ciwnie, żelazna dyscyplina nie tyl 
ko nie wyłącza . a dopuszcza kryty 
kę i walkę opinii wewnątrz' partii. 
Nie oznacźa to również, że dyscy­
plina powinna być .,ślepa“ . Prteciw 
nie, żelazna dyscyplina nie wyłą­
cza, a uznaje świadomość i dobro­
wolność podporządkowania, albo­
wiem tylko świadoma dyscyplina 
może być naprawdę, żelazną dys­
cypliną. Jednak z chwilą, kiedy wal 

i ka opinii została skończona, kryty­
ka wyczerpana i decyzja przyjęte, 
jedność woli i jedność działania 
wszystkich członków partii stanowi 
niezbędny warunek, bez którego 

[ me do pomyśleń ią jedność,
„ partii, ani żelazna-dyscyplinaL

O CZYSTOSC SZEREGÓW 
W ZJEDNOCZONEJ PARTII

Przechodząc dó zagadnienia czystoś 
ci Szeregów partyjnych, ob. Świątków 
ski mówi: Ażeby zapewnić niewzru­
szoną jedność szeregów, partie musi 
się nieustannie oczyszczać nie tylko 
od jawnych oportunistów, ale i od 
ludzi obcych, ciążących ku obozowi 
wrogów klasowych. Oczyszczając się 
od tych obcych elementów. partia 
wzmacnia się i krzepnie.

Pamiętać bowiem musimy o tym, 
jak mówił tow. Stalin — że: „Partia 
silna jest nie tylko pr«ez liczbę swoich 
członków, ale przede wszystkim przez 
ich jakość 1 poziom1*.
WYCHOWANIE ŚWIADOMYCH 
BUDOWNICZYCH POLSKI

WARSZAWA. (PAP) — Pod koniec 
szóstego dnia Kongresu w dyskusji nad

referentami Romana Zambrowskiego l 
Henryka Świątkowskiego pierwszy za­
brał glos JERZY ALBRECHT.

Nie pozwolimy — oświadcza mówca — 
wykorzystywać szkoły przez wrogów. 
Stoimy i stać będziemy na stanowisku 
świeckości oświaty w Polsce 1 konse­
kwentnej realizacji zasady, aby wycho­
wanie przedszkolne dziecka 1 opieka nad 
dzieckiem i młodzieżą znalazły się cał­
kowicie w rękach Państwa Ludowego 
i postępowych ls*stytucjl społecznych.

Szkolnictwo muei wychowywać świa­
domych budowniczych Polski socjalisty 
cznej, łączących nierozerwalnie gorą­
cy patriotyzm z głębokim internacjona­
lizmem, z poczuciem solidarności z Z.S. 
R.r., krajami demokracji ludowej i ma­
sami pracującymi całego świata.

Trzeba odsunąć od wpływu na wycho­
wanie młodzieży wrogie 1 obce naszej 
rzeczywistości erementy wśród nauczy­
cielstwa, a jednocześnie ułatwiać masie 
nauczycielskiej drogę ku pozycjom mar­
ksizmu. Równolegle kształcić należy 1 
wychowywać Irttode. nowe kadry nauczy 
cielskie najściślej związane z masami 
ludowymi, uczynić z nauczycieli — człon 
ków partii aktywnych propagatorów 
1 realizatorów idei partii na odcinku 
szkolnictwa.

■TAKIMI WINNI BYC 
WYCHOWAWCY MŁODZIEŻY?

W kolach rodzicielskich miejsce bo­
gaczy wiejskich l elementów wrogich 
klasie robotniczej powinni zająć ro­
botnicy, działacze związkowi, uświado­
mieni chłopi, aktywne działaczki Ligi 
Kobiet, najlepsi członkowie partii.

Mówca cytuje słowa Lenina: „Nie ma 
znaczenia, co przedstawi® sztuka dla 
kilkuset lub kilku tysięcy w narodzie. 
Sztuka jest własnością ludu. Jej korze­
nie powinny wrosnąć do samej głębi 
masy ludowej. Sztuka musi być zrozu­
miała dla mas, kochana przez nie. Po­
winna jednoczyć wzruszenie, myśli l 
wolę tych mas i podnosić je na wyż­
szy poziom". (Towarzyszą temu gorą­
ce oklaski).

Mówca podkreśla, że burżuazyjna 
„wolność artysty" Jest faktycznie za­
maskowaną zależnością od kapitali­
stów. My musimy literaturze pozornie 
wolnej, a w istocie związanej z kurtu­
azją, przeciwstawić literaturę prawdzi­
wie wolną, jawnie związaną z proleta­
riatem.

OB. 8ZWALBE OSTRZEGA 
SWYCH TOWARZYSZY

OB. SZWALBE oświadcza: „Świadom 
własnych błędów, ujawnionych w u- 
chwałach Rady Naczelnej w zakresie 
odchylenia prawicowego w odniesieniu 
do istoty samego państwa demokracji 
ludowej, jako były przewodniczący Ra 
dy Naczelnej RPPS l przez dłuższy 
okres C2asu PPS, zwracam się z okazji 
omawiania spraw organizacyjnych do 
moich b. towarzyszy z ostrzeżeniem 

przed groźbą frakcyjności".
Warunkiem wspólnego zwycięstwa 

jest internacjonalizm w skali między­
narodowej i prawdziwa jedność ideo­
wa i organizacyjna ^własnej partii we 
własnym kraju.

„PRAGNĘ MIESZKAĆ 
W NOWYM, JASNYM DOMU“

Zabiera glos jedna z najstarszych 
działaczek polskiego ruchu socjalistycz­
nego — DOROTA KŁUSZYŃSKA.

Skończył się bezpowrotnie okres — 
stwierdza ob. Kmszyńska — kiedy mó­
wiono: „My 4 wy” , tj. PPS 1 PPR. Dziś 
nie ma ani „my" ani „wy". Jest jedna 
Zjednoczona Partia, dążąca do zbudowa 
nia państwa socjalistycznego, wzorowane 
go na doświadczeniach ZSRR i mająca 
wspólny sztandar z napisem: „Zjedno­
czenie". Takie napisy są wieczne, takich 
napisów nic i nigdy już wymązać nie 
wytycznych.

„Pytano mnie. jak będę się czuła w 
Zjednoczonej Partit, odpowiem krótko: 
Mieszkałam w starym domu, a teraz 
będę mieszkała w rfbwym. Stary dom 
pepesowski miał złą wentylację. Nie do­
chodziły doń ożywcze prądy, mówiące 
o Jedności klasy robotniczej l o konie­
czności nawiązania jak najściślejszej 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim* Te 
raz przeprowadzam się do nowego, 
wspólnego domu, który będzie miał set­
ki okien na wszystkie strony świata. 
Będę w tym domu szczęśliwa tak, jak 
cała zjednoczona klasa robotnicza".

SKŁAD SPOŁECZNY 
DELEGATÓW NA KONGRES

OB. ZENON składa sprawozdanie w 
imieniu Komisji Mandatowej:

Komisja ustaliła, że skład społeczny 
delegatów Jest następujący: pochodze­
nia robotniczego 993 delegatów (66 proc.), 
chłopskiego — 250 delegatów (16 proc.), 
inteligenckiego -  216 delegatów (14 pro 
cent), innych — 65 delegatów (4 proc.).

Przez obozy i więzienia za działalność 
polityczną przed wojną i w czasie oku­
pacji przeszło 397 delegatów (26 proc.) 
Udział w wąlęe z okupantem w szere­
gach organizacji cywilnych 1 wojsko­
wych brało 723 delegatów (47 procent).

PRZYJĘCIE WYTYCZNYCH 
PLANU SZEŚCIOLETNIEGO

WARSZAWA. (PAP) — W siódmym 
dniu obi*3d przewodnictwo objął ob. 
KAZrMIERZ MIJAŁ, który udzielił gło­
su OB. DIETRICHOWI, w celu złożenia 
sprawozdania Komisji dla opracowania 
wytycznych .planu 6-letniego.

Dyskusja w czasie obrad Komisji — 
oświadcza mówca — wykazała zgodność 
poglądów odnośnie zasadniczej treści 
wytycznych r

Wytyczne dla planu • 6-letniego zosta­
ły przyjęte jednomyślnie.

Następnie zabiera glos OB. ZDAŃ — 
przedstawiciel wychodztwa polskiego z 
Francji. Podkreśla on, że robotnicy we 
Francji, spowodowaną terrorem reakcji 
wspaniałe osiągnięcia klasy robotniczej 
w ojczyźnie, po czym przedstawia cięż­
ką sytuację uchodztwa polskiego we 
Francji, spowodowaną terrorem reakcji 
francuskiej.

Z kolei wita Kongres w imieniu wy-
chodźtwa polskiego w Belgii OB. KO­
ZIOŁ, podkreślając znaczenie rewolu­
cyjnych przemian w Polsce Ludowej.

TRZEBA WZMÓC CZUJNOŚĆ 
WOBEC WROGÓW KLASOWYCH

08. STANISŁAW RADKIEWICZ przed 
stawia sukcesy osiągnięte przez Polską 
Ludową w watce z reakcją 1 wskazuje

Kongres idzie przez Polskę
Ludność Warszawy manifestuje na cześć zjednoczenia

W 8-ym dniu Kongresu przed war­
szawską Politechniką ■ odbył słę masowy 
wiec całe) ludności stolicy. Lud Warsza 
xoy zamanijeslował stoc* radość ze zjed­
noczenia polskiej klasy robotniczej.

Ulice loarszawskie zaczerniły się tłu­
mem, zaczerwieniły tysiącami sztanda 
rów i transparentów. Z całej Warszawy, 
* Woli, z śródmieścia, Ochoty, Starów­
ki, Poioiśla, Pragi, Żoliborza i Moko­
towa ciągną rzesze ludzkie.

Ze wszystkich dzielnic idą pochody 
partyjnych i bezpartyjnych budoioni- 
c tych nowej Polski, tych, którzy 
pracą swych rąk t mózgów wcielają w 
czyn ideę socjalizmu.

Kongres Zjednoczeniowy odbywa się 
dziś nie tylko na sali obrad. Kongres 
Zjednoczeniowy wyległ na ulice, o gar 
nąl całą ludność stolicy.

Maszeruje robotnicza Wola. Ludzie Idą 
ochoczo, roześmiani. Oczy z dumą pa­
trzą na białe mury noioo wzniesionych 
domów Warszawy — tej Warszawy, któ­
rą robotnicy wyrwali z rąk faszystów 
i którą dziś budują większą i pięk­
niejszą. Raz po raz luyrywają się okrzy 
ki na cześć Kongresu, Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i Bolesława 
Bieruta.

Most Poniatowskiego zalała ruchliwa 
fala ludzi. Pojazdy stanęły. Idą robot­
nicy Prag i. Znów brzmią okrzyki: 
„Niech tyje PZPR, niech iy je socja­
lizm" / — te okrzyki obiegają dziś całą 
Warszawę, te okrzyki witają narodziny 

rzeczywistości polskiej.

* * *
Plac przed Politechniką i wszystkie 

pobliskie ulice wypełniu morze głów, 
czerwieni się las sztandarów. Wzrok 
przyciągają litery, widoczne na białym 
tle gmachu Politechniki — Kongres Jed­
ności.

Zgromadzeni nagie milkną l patrzą u> 
stronę trybuny, na którą wchodzi Bo­
lesław Bierut, Józef Cyrankiewicz i de­
legaci na Kongres Zjednoczeniowy. 
Przez kilka minut powietrze drży od 
nieustannych okrzyków i oklasków. En­
tuzjazm wybucha jak burza: „Niech ży­
ją tdoórcy jedności", „niech żyje PZPR"!

Z głośników padają pierwsze słowa 
przemówienia Bolesława Bieruta. Pre­
zydent Bierut móułi o nowym ezczęśli- 
wym jutrze, do którego pójdziemy szyb­
ciej, dzięki zwycięstwu Idei jedności. 
Grzmot oklaskóio i niemilknące okrzy­
ki: „Niech żyje Bolesław Bierut", koń­
czą mowę Prezydenta.

,,Budowniczowie stolicy" — rozpoczął 
swoje przemówienie Józej Cyrankiewicz

Zebrani z tiwagą słuchali, gdy raóiu- 
ioił o likwidacji rozbicia w polskiej kla­
sie robotniczej — rozbicia, które utrud­
niało szybki marsz do socjalizmu, ha­
mowało budowę ribwel Polski.

Z trybuny rozbrzmiewa teraz język 
francuski — przemawia przedstawiciel 
Komunistycznej Partii Francji, Ramet- 
te: „Jesteście szczęśliwi, że macie już 
możność budowM swoją ojczyznę na za­
sadach socjalizmu. Partie komunistycz­

ne ta krajach kapitalistycznych muszą 
jeszcze ciężko i icytrwale walczyć o to, 
co icyście już zdobyli". Kończąc swe 
przemówienie Ramette wzniósł okrzyk 
na cześć PZPR i bohaterskiego ludu 
Warszawy.

W gwar okrzyków i oklasków? u>jpada 
nagle dźwięk orkiestry. Międzynaro­
dówka. Pieśń podchwytuje tystące gło­
sów. Cały plac przed Połitechnilcą i 
pobliskie ulice rozbrzmiewają jedną 
zgodną melodią proletariackiego hymnu. 
..Wyklęty powstań ludu ziemi". Pieśń 
brzmi już nie nutą buntu i cierpień, 
pieśń brzmi nutą triumfu, nutą wiary 
w dzień dzisiejszy, zbudowany na fun­
damencie krwi tych, którzy polegli za 
sprawę socjalizmu. Pleśń brzmi nutą 
wiary to jutro, które buduje wspólny 
wysiłek ludu polskiego.

Zrywa się druga, rewolucyjno pieśń 
,,Czerwony sztandar", wspomnienie i 
hołd dla dni walki o dzisiejszą rzeczy­
wistość. Płynie ludzka fala, radosna, 
rozgwarzona.

— No towarzysze, wreszcie idziemy 
pod jednym sztandarem — mówI młody 
robociarz, do grupki otaczających go 
kolegów.

— Pepesiak, dawaj rękę!
Dwie robotnicze dłonie zwierają się 

W twardym braterskim uścisku. Żywy 
symbol jedności, która wyszła z kon­
gresowe) sali i idzie poprzez Warszawę, 
poprzez całą Polskę.

KOST;

na konieczność wzmożenia czujności wo 
bec zaostrzającej' stę walki klasowej.

OB. RECZEK analizuje doświadczenia 
organizacyjne PPS l zapoznaje uczest­
ników Kongresu z drogą, jaką odrodzo­
na PPS doszła do przyjęcia leninow­
skich zasad organizacyjnych.

OB. PODALSKI mówi o roli partii w 
Związku Samopomocy Chłopskiej i w 
spółdzielczości wiejskiej.

OB. MOTYKA podkreśla znaczenie pra 
cy partyjnej na odcinku młodzieżowym.

OB. ZAMBROWSKI podsumowuje dy­
skusję nad projektem statutu 1 zagad­
nieniami organizacyjnymi.

OB. STAREWICZ referuje wyniki o- 
brad Komisji Statutowej, po czym 
wśród ogromnego entuzjazmu statut zo­
staje uchwalony wraz zę zgłoszonymi 
poprawkami.

POWOŁANIE KOMISJI 
SKRUTACYJNEJ

Następują wybory do władz naczel* 
nych Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Do Komisji Skrutacyjnej zostają wy- 
brani ob Ob. BRODZIŃSKI, ŁADOSZ. 
WENDEL, TRUSZ, TOMOROWICZ, KO- 
SIAKIEWICZ ■ RUDZIŃSKI.

OB. DWORAKOWSKI zglasaa w imie­
niu narady kierownictw delegacji wo­
jewódzkich listą kandydatów na cilon- 
ków Komitetu Centralnego oraz listą 
kandydatów na zastępców członków.

OB. KOZŁOWSKI — równiej w imie­
niu narady, zgłasza Listą kandydatów 
na członków Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej oraz Komisji Rewizyj­
nej.

Wśród wielkiego skupienia delegaci w 
tajnym glosowaniu składają glosy do

Popołudniowe obrady 7-gó 1 ostatnie­
go dnia '  Kongresu Zjednoczeniowego 
rozpoczynają się o godzinie 19,15 pod 
przewodnictwem OB. BOLESŁAWA BIE­
RUTA, który udziela głosu ob. MARIA- 
NOWl' SPYCHALSKIEMU dla odczyta­
nia listu grupy komunistów jugosło­

wiańskich, skupionych wokót pisma 
„Nowa Borta".

Grupa „Nowa Borba" przesyła Kon­
gresowi gorące, braterskie pozdrowie­
nia. List zawiera wyrazy zapewnienia, 
że narody Jugosławii — mimo terroru 
stosowanego przez kliką Tito — pozo­
staną wierne idei międzynarodowej so­
lidarności, przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludo­
wej.

W y b o r y  w ł a d z  

p a r ć y j n y c b
Z kolei przewodniczący ob. Bie­

rut udziela głosu ob. LADOSZOWęl. 
który w imienin komisji skrutacyj­
nej przedstawia wyniki wyborów do 
najwyższych władz partyjnych.

Po zamknięciu Kongresu odbyło 
się konstytucyjne zebranie Komite­
tu Centralnego PZPR.

Komitet Centralny wybrał na prze 
wodniezącego tow. Bolesława Ble-

Komitet Centralny wyłonił Biuro 
Polityczne w składzie: tow. tow. Bo­
lesław Bierut, Jakub Berman, Józef 
Cyrankiewicz, Franciszek Jóźwiak - 
Witold. Hilary Minc, Stanisław Rad­
kiewicz, Adam Rapacki, Marian 
Spychalski. Henryk Świątkowski, 
Roman Zambrowski, Aleksander 
Zawadzki.

Na zastępców członków Biura Po­
litycznego wybrani zostali tow. tow.: 
Hilary Chełcbowski, Stefan Matu­
szewski. Franoiszek Mazur, Edward 
Ochab.

Komitet Centralny wybrał na se­
kretarzy Komitetu Centralnego tow. 
tow.: Józefa Cyrankiewicza, Roma­
na Zambrowskiego. Aleksandra Za­
wadzkiego.

Komitet Centralny wyłonił sekre­
tariat w następującym składzie: tow. 
tow.: Bolesław Bierut, Jakub Ber­
man. Józef Cyrankiewicz. Hilary 
Minc. Henryk Świątkowski, Koman 
Zambrowski. Aleksander Zawadzki.

Komitet Centralny wyłonił Biuro 
Organizacyjne w składzie tow. tow.. 
Bolesław Bierut. Jerzy Albrecht, An 
toni Alster, Stefan Arski. Feliks Ba­
ranowski. Jakub Berman. Hilary 
Chelchowski. Tadeusz Cwlk, Józef 
Cyrankiewicz, Władysław Dwora­
kowski. Henryk Jabłoński, Lenn 
Kasman, Józef Kole, Franciszek Ma 
zur, Hilary Minc, Zenon Nowak, Ed­
ward Ochab, Włodzimierz Rączek. 
Marian Rybicki, Henryk Świątkow­
ski, Roman Zambrowski, Janusz 
Zarzycki, Aleksander Zawadzki, Sta 
nislaw Zawadzki.



Uchiuały Kongresu pomnożą siły
świadomość, wiarę i entuzjazm klasy robotniczei

WARSZAWA. — Zamykając obra 
*y Kogresu Zjednoczenia obu partii 
robotniczych Prezydent Bierut wy­
gasi' następujące przemówienie:

Kongres Polskiej Zjedn. Parli! 
Robotniczej zakończył swoje obrady. 
Obrady Kogresu śledziła z napię­
ciem cała klasa robotnicza. Brała 
w  nich gorący udział. Brała w nich 

"udział również swym wielkim czy­
nem przedkongresowym, który przy 
sporzył narodowi więcej produktów, 
więcej maszyn, więcej bogactw. Ich 
ogólna wartość ocenia się na około 
6 miliardów złotych. Ale nie można 
mierzyć materialnymi tylko warto­
ściami tego olbrzymiego poruszenia 
mas, które towarzyszyło obradom 
Kongresu. Dla każdego z nas, dla 
partii całej, dla klasy robotniczej, 
dla mas pracujących i dla olbrzy 
miej większości naszego narodu dni 
Kongresu — to wielkie, niezapomnia 
ne dni, to gorące i niezatarte prze 
życia, to głęboka nauka, to niewy­
czerpane ożywcze źródło idei i wiel 
kiej niezwyciężonej siły, która z 
idei tej wypływa.

Obrady Kongresu naszej Partii 
zbiegły się ze 150-letnią rocznicą 
urodzin Adama Mickiewicza. Dziś 
spełniają się marzenia wieszcza, aby 
jego „księgi zbłądziły pod strzechy'1. 
Dziś idee mickiewiczowskie o bra­
terstwie ludów, hasła głoszone przez 
r.iego w „Trybunie Ludów1' o wal- 

• ce z uciskiem narodowym i społecz 
nym, stały się własnością miliono­
wych rzesz narodu polskiego. W 
ten sposób najlepiej czcimy pamięć 
wieszcza.

Obradom Kongresu towarzyszyły 
wzruszenia, uczucia, myśli i wypo 
wiedzi nie tylko bezpośrednich jego 
uczestników. Obradom Kongresu 
towarzyszyły wzruszenia i uczu­
cia milionów ludzi pracy, towarzyszy 
ło im gorące tętno serc olbrzymiej 
większości narodu.

Przez salę tego Kongresu w czasie 
jego obrad przeszły dziesiątki dele­
gacji ze wszystkich krańców Polski. 
Przybyły, aby złożyć Kongresowi 
pozdrowienia od górników, hutni­
ków, kolejarzy, metalowców, włók­
niarzy, robotników budowlanych, 
chłopów, od organizacji społecznych, 
od wojska, od młodzieży, od kobiet, 
od pracowników nauki, od pisarzy, 
artystów, inteligencji, od dorosłych 
i dzieci, od setek tysięcy bezpartyj­
nych pracowników różnych dziedzin 
przemysłu, transportu, handlu, rol­
nictwa i t.p. i t.p.

Sit A IDEI JEDNOŚCI 
W MASACH LUDOWYCH

Do prezydium Kongresu napłynęło 
z. górą 8 tys. depesz i listów ze wzru 
szającymi w swej prostocie pozdrowię 
niemi, meldunkami, powitaniami -oraz 
kilkaset artystycznie wykonanych poz 
dro-wień z podpisami ponad półtora mi 
liona robotników, pracowników i mło 
dzieży. O czym to świadczy?

Świadczy to. że wielka jest i nie­
zmierzona siła idei jedności w masach 
polskiego ludu pracującego.

Świadczy to. że miliony bezpartyj­
nych robotników, ohłopów. inteligen 
cji ufają Zjednoczonej Partii i prag 
ną ją mieć za swego przewodnika.

Świedezy to. że Zjednoczona Partia, 
uznająca jasną przodującą ideologię 
marksizmu - leninizmu. mająca jasny 
program działanie i zwartą, jednoli 
tą organizaoję. znajduje gorące uzna 
nie wśród polskich mas pracujących.

Świadczy to wreszcie, że partia ta 
ke, jaką wyłonił Kongres Zjedno-cze 
niowy. zespolona mocno z milionowy 
mi masami ludu pracującego, stanowi 
wielką, potężną i niezłomną siłę. si 
łę zdolną przeobrazić, ulepszyć, wzbo 
gacić i uszlachetnić życie całego na 
rodu.

Nie ma i nie może być większej »: 
ly nad Partią Zjednoczoną, zwaną je 
dnolitą. przesiąkniętą najwyższą Ideą 
jaką stworzyła ludzkość, nad parrię, 
która jest rozumem, honorem i sumie 
ti'em klasy robotniczej.

Towarzysze.
Obradom naszego Kongresu towa­

rzyszyły płomienne i brarerskie wypo 
wiedzi przybyłych do nas przedstawi 
cieli międzynarodowego ruchu robot 
niczego z 30 krajów świata. Mówili 
na-m o walce — twardej, niezłomnej, 
lecz ciężkiej walce klasy robotniczej 
w krajach, znajdujących się jeszcze 
w jarzmie kapitalizmu. Mówili o bo 
gete; w twórcze osiągnięcia i rados 
ne perspektywy walce w krajach de 
mokra cji ludowej. Wszyscy brali za 
wzór wypróbowaną bohaterską, rewo 
lucyjną i zwycięską drogą, którą wy 
tyczyła sławna partia Lenina i Stali

—Komunistyczna Partia ZSRR, per

Przemówienie Prezydenta Bieruta 
na zamknięcie obrad Kongresu

tifl pierwszego socjalistycznego pań­
stwa w świec ie.

DWA 2KODŁA SPÓJNI 
MIEDZY NARODAMI

W atmosferze przeżyć i wzruszeń na 
azego Kongresu pulsowały gorące u- 
caucie i świadomość wielkiej opójni, 
łączącej naszą walkę, nasze dążenia, 
nasze ideologie — z walką z dążenie 
mi, * ideologią mas pracujących ca 
lego świata. Wybuchem niepow»trzy 
manej radości przyjął Kongres komu 
nikat o zdobyciu Pekinu przez chiń­
ską armię ludową. Wybuchami en tu z 
jazmu witał Kongres informacje przed 
atawicieli partii zagranicznych o 
wzroście ich szeregów, o ich zdoby­
czach, nieugiętej postawie w walce 
klasowej. Najgorętszymi falami uczuć 
serdecznych witał Kongres słowa o 
naszej przyjaźni z wielkim 
krajem iocjelizmu, słowa o wielkim 
Wodzu bratnich narodów ZSRR. o ge 
niaLnym kontynuatorze dzieła Mark­
sa, Engelsa, Lenina — o towarzyszu 
Stalinie.

O czym to świadozy?
Świadczy to. że zlewają się z sobą 

u nas w jeden potężny potok dwa 
wielkie źródła siły ludowej naszego 
ruchu, idea dźwignięcia wzwyż na­
szej ojczyzny i idea spójni międzyna 
rodowei wszystkich pracujących w 
walce o pokój, w walce o zwycięst­
wo demokratycznego frontu entyimpe 
rialistycznego w całym świecie.

Świadczy to, że zasady międzynaro 
dowej solidarności klasy robotniczej 
zasady rewolucyjnego proletariackie 
go internacjonalizmu tkwią głęboko

w sercach l umysłach polskiej klasy 
robotniczej, bowiem tylko dlatego mo 
gły one znajdować tak forące odbi 
cie w nastrojach i  ogólneg atmosferze 
Kongresu.

Był więc nase Kongres- wyrazem 
nde tylko głębokich myśli, ale l aerde 
cznych, płomiennych uczuć. Był to 
wielki Kongres Zjednoczenie.

Wielki, niezwykły, nie dający mą 
ująć w proste, formalne słowe 
jest dorobek tego Kongresu.

Wielka, wyjątkowa jest jego donio 
ałość nie tylko dla klasy robotniczej, 
ale i dla całego narodu.

Otwiera o-n nową kartę dziejów poi 
akiego ruchu robotniczego i zarazem 
nową kartę dziejów Narodu Polskie 
go.

Na karcie tej Kongres wpisał no­
we, płomienne słowa, wskazujące no 
wy. wyższy etap, w który wstąpiła 
partie, w który wstępują masy pra 
cujące. w który wstępuje Polska.

Słowa te — to deklaracje ideowa 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni 
ceej.

Deklaracje ideowa — to wielki l 
jasny program działania partii, to pro 
gram budowy Polski rozwijającej po 
tężne siły wytwórcze, Polski sprawie 
dliwej, tworzącej nowe życie, nowy 
byt, nową kulturę dla ludu pracują­
cego. Deklaracja ideowa — to pro- 
grem budowy Polski jako ojczyzny 
ludu pracującego — jedynej twórczej 
siły narodu.
DROGA ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ

Po całej Polsce popłynie z tego Kon

gr-esu wielka i aiezaprzeczone praw 
da, że jest w narodzie naszym mocar 
na, zwarta i niezwyciężona siła, któ 
ra zdolna jest wykuć nową, świetla 
ną przyszłość Polski.

Siłą tą 3est Vud pracujący, który 
zrzucił z oiebie jarzmo, jakie dźwi­
gał od wieków, i jako wolny i ' jedy 
oy odtąd gospodetr® kraju buduje 

swoją ojczyznę.
Siłą tą jest Polska Zjednoczona Par 

tie Robotnicza, która przewodzi ki-do 
wi.

Jak wspaniałym blaskiem słońca 
została oświetlona prze® Kongres dr o 
ga, którą Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza poprowadzi milionowe me 
sy ludowe. Jest to droga rozwoju 
Polski do dobrobytu, do likwidacji 
wyzysku, do sprawiedliwości społecz 
nej. do socjalizmu.

Zlikwidowaliśmy roołem w ruchu 
robotniczym, stanowimy dziś jedną 
póltoremilionową, sgedmą i zwartą 
rodzinę robotniczą.

— Jest to wielka i niezwyciężona 
siła!

Mamy jasny oparty na wszystkich 
naszych doświadczeniach, na najlep­
szych tradycjeeh polskiego i między­
narodowego ruchu robotniczego — 
marksistowsko -  leninowski program 
działania.

— Jest to olbrzymia i niepokonane 
siła!

Wytknęliśmy jasno zadania gospo­
darcze, zmierzające do przed,termino 
w ego wykonania planu 3 letniego.

Ustaliliśmy wytyczne wielkiego pla 
nu G-letniego. Planu, który przepięk 
ny nasz kraj, zasobną w ska/hy ouit4;

Mikołai Bobrow

lotnik radziecki- 
W a l e r y  C z l t a ł o u j

Dziesięć lat temu, w mroźne 
zimowe południe 15 grudnia 
1938 roku zginął tragicznie 
przy oblatywaniu nowego 

samolotu wielki lotnik naszych cza 
sów — Walery Czkałow.

18 grudnia w Moskwie, na placu 
Czerwonym, odbyły się uroczysto­
ści pogrzebowe. Mury starego Krem 
la — skarbnica prochów wszystkich 
najwybitniejszych bojowników so­
cjalizmu przyjęły szczątki Walerego 
Czkałowa. Józef Stalin wraz z kie­
rownikami państwa radzieckiego i 
partii komunistycznej towarzyszyli 
bohaterowi w jego ostatniej drodze.

Z imieniem Walerego Czkałowa 
wiąże się wiele brawurowych zwy­
cięstw radzieckiego lotnictwa. Lot­
nik ten łączył niepospolitą odwagę 
z wysoką znajomością techniki lot­
niczej, niezwykłe umiłowanie lotnie 
twa, umiłowanie swojej ojczyzny.

Czkałow pochodził z rodziny ro­
botniczej. W młodości pracował ja­
ko palacz na wołżańskim parowcu. 
Nie miał jeszcze pełnych 20 lat, 
gdy ukończył szkołę pilotażu i zo 
stał lotnikiem.

W swej karierze lotniczej Czka­
łow szukał nowych dróg, nowych 
metod lotu. Był twórcą kilku no­
wych figur lotniczych, m. in. on 
pierwszy wykonał tzw. „wolną becz 
kę“ . Był jednym z tych śmiałych no 
walorów technikii awiacyjnej, któ­
rym ludzkość zawdzięcza postęp.

Swoje właściwe miejsce znalazł 
Czkałow w pracy lotnika — obiaiu 
jącego nowoskonstruowane typy 
samolotów. Praca ta była ciężka, 
związana ze stałym narażaniem ży­
cia, ale właśnie ona porywała śmia 
łego lotnika. W życiu swym doko­
nał Czkałow ponad 70 próbnych lo 
tów na nowych typach maszyn.

Niespokojna, silna natura nie poz 
woliła mu jednak poprzestać na 
tym tylko, żądza czynu pchała go 
do czegoś większego. Marzył o gi­
gantycznych długodystansowych lo­
tach. W zrealizowaniu tych marzeń 
dopomógł mu Józef Stalin.

P o raz pierwsży zetknął się 
Czkałow ze Stalinem na lot 
nisku moskiewskim podczas 
defilady lotniczej 2 maja 

1935 roku. ^
Lotnik wykonywał wówczas akro 

bacje. Po popisie, schodząc do lądo

wania, zauważył, że zacięło się pod 
wozie. Wysunęła się tylko jedna go 
leń, druga pozostała schowana.

Czkałow rzucił samolot w nowe 
szalone akrobacje, pragnąc za porno 
cą wstrząsów usunąć zacięcie me. 
chanizmu. Tysięczne tłumy na lotni

sku zamarły w oczekiwaniu. Walka 
człowieka z maszyną trwała prze­
szło pół godziny. Wreszcie podwo 
zie zwolna wysunęło się spod skrzy 
deł.

Gdy samolot wylądował, p o ­
szedł doń Józef Stalin.

— Dlaczego nie korzystacie ze 
spadochronu i dla ratowania maszy 
ny narażacie życie? — spytał Czka 
łowa.

— Latam na nowych, wysok;ej 
klasy typach samolotów — odpowie 
dział Czkałow. — Zbyt są cenne, 
aby je niszczyć. Po prostu, ratując 
maszynę, ratuję również siebie....

— Trzeba jednak zawsze pamię­
tać o spadochronie — rzekł mu na 
to Stalin. Jeśli w powietrzu stało 
się cokolwiek z maszyną, trzeba 
przede wszystkim ratować własne 
życie. W7asze życie cenniejsze test 
dla nas, niż najbardziej cenny samo 
lot — zakończył Stalin, patrząc po 
ojcowsku w szczerą, otwartą twarz 
lotnika, okoloną zapięciem skórza­
nej bauby.

W roku 1936 Czkalow przeds ę 
bierze pierwszy długodystan 
•owy lot »a Daleki Wschód. 

Wraz *e swymi przyja­

ciółmi, Bajdukowem i Bielakowem, 
poprowadził, on samolot poprzez 
Ziemię Franciszka Józefa i Ziemię 
Północną, nad oceanem Lodowa­
tym, nad górami Jakutti i Kamczat 
ką, nad zimnymi i niespokojnjmii 
wodami morza Ochockiego, do ma­
lej wysepki Uad, która od tego cza 
su nosi jego imię.

Wróciwszy do Moskwy, zaplano­
wał nowy lot.

Pamiętam, jak czasami s.cdz:ał w 
swym moskiewskim mieszkaniu 
przed dużym globusem i w zadu­
mie kreślił palcem na lśniącej po­
wierzchni jakieś nowe gigantyczne 
marszruty.

Latem 1937 roku samolot, prowa 
dzony przez Czkałowa, wzniósł s*ę 
z moskiewskiego lolniska, aby po 
raz pierwszy w histerij ludzkości do 
konać przelotu ze Zw. Radzieckie­
go do Ameryki przez Biegun Pół­
nocny.

Cały naród radziecki cieszył się z 
osiągnięć swego ulubieńca. Stalin 
wraz ze swymi wspólpracowniksm’ 
■wysłał ekipie Czkadowa depeszę 
gratulacyjną: „Jesteśmy dumni z
mężnych letników radzieckich, nie 
znających przeszkód w drodze do 
wytkniętego celu".

Słowa tej depeszy stanowiły dla 
Czkałowa najwyższą nagrodę za po 
niesione trudy. Z depeszą lą nie. roz 
stawał się nigdy. Nosił ją w  kiesz.e 
nl na sercu.

W ostatnim roku życia wielki lot­
nik przygotowywał się do Idu na­
około „światka" — jak żartobliwie 
nazywał ziemię. Przedwczesna, tra­
giczna śmierć nie pozwoliła ron zre­
alizować zamierzeń. Zginął, mając 
lat 30. Cały naród radziecki odczuł 
głęboko tę śmierć. — Czkałow był 
niesłychanie popularny.

W latach drugiej wojny świato­
wej wielkiego lotnika nie było już 
w szeregach radzieckiego lotnutwa. 
Ale pamięć jego żyła w sercach 
wszystkich walczących pilotów.

Liczni uczniowie Czkałowa wal­
czyli, stosując jego metody walki, 
jego ataki, jego zwroty bojowe. N;e 
zrównany czkałowski styl prowadzę 
nia samolotu do dziś stanowi twór_ 
ozy doping dla tysięcy młodych ,ct- 
ników radzieckich. Pokonując ży­
wioł powietrzny, stawiają oni boha 
terowi najbardziej wartościowy 
pomnik, pomnik czynu.

rialme i ludzkie, ojczyznę naszą, 
kształci w kraj d-obrobytu, w 
kultury twórczej, w kraj radosnego 
życie. j

Już ta jasna perspektywa — Vo p* 
tężma, ożywcza i niezłomna siła!

Przejęliśmy statut Polskiej Z-jednó 
czonej Partii Robotniczej — wielką 
kartę konstytucyjną naszej partii — 
czołowej, zorganizowanej, uzbrojone) 
w niezawodny oręż przodującej teorii 
marksizmu . leninizmu, awangardy ro 
botniozej, podwaliny naszego państwo 
demokratyczno -  ludowego.

— Jest to siła, ze którą pójdą mi­
liony.
WAGA ZAPADŁYCH 
UCHWAŁ NA KONGRESIE

Potrafiliśmy wytworzyć na Kongr« 
się atmosferę braterstwa, życzliwości 
wzajemnej i jednomyślności.

— To daje gwarancję, że partia bą
dzie niezłomna jak granit. ,

Uchwały Kongresu pomnożą silty, 
świadomość, wiarę, entuzjazm klasy 
robotniczej.

Uchwały Kongresu dadzą pewn«ś6 
jutra, spokojnej i owocnej pracy, 
gwarancję rosnącego dobrobytu ohło 
pów pracujących. Partia troszczyć » ę  
będzie o usunięcie ich boląazek, urno 
cni i pogłębi sojusz robotniczo m 
chłopski.

Uchwały Kongresu rozproszą 0S2*l 
kańcze, rozsiewane przez wrogów zim 
śliwę plotki, jakoby partia chciał® 
wkroczyć na drogę awanturnictwa go 
spodarczego. na drogę mechanicznej 
likwidacji przedsiębiorstw prywat­
nych. bez podstawy ekonomicznej. '

Uchwały Kongresu umocnią przeko 
nanie wszystkich ludzi rzetelnej i uce 
ciwej pracy, że partia troszczy się o 
wszystkie ogniwa gospodarki narode 
wej, że popiera rozwój rzemiosła, ie  
zabezpieczy spokojny byt i pracę 
wszystkich potrzebnych krajowi ogniw, 
wytwórczyoh.

Uchwały Kpngresu otwierają rozle­
gle możliwości i perspektywy nauki! 
i awansu młodzieży polskiej. *<

Uchwały Kongresu znajdą żywy od 
dźwięk wśród kobiet, bo wskazują 
drogę, jak zmniejszyć iah troski, jsk 
ułatwić im warunki życia i możli­
wość szerokiej pracy społecznej.

Uchwały Kongresu zbliżą z ludem 
pracującym inteligencję, która chce 
twórczej pracy dla Polski i dla je> 
kultury.

Uchwały Kongresu podniosą na du 
chu, natchną wiarą i nowym zapajeno 
pracy olbrzymią większość narodu.

Uchwały Kongresu wywołają bez­
silną woiekłość tylko garstki wyzyski 
waczy i reakcjonistów, niezadowolę 
nie wśród imperialistów i ich agen­
tów.

Ale uchwały Kongresu wzbudzą 
sympatię dla Polski wszystkich ludzi 
przodujących i postępowych w świe 
cie. Stanowią one wzmocnienie mię­
dzynarodowego fro-ntu walki o po­
kój i postęp.
NAJBLIŻSZE ZADANIA 
PARTII I JFf CZLO.NKOW

Towarzysze. Po niezapomnianych 
dnieoh. które przeżyliśmy w okresie 
tego historycznego Kongresu, naszym 
zadaniem najbliższym jest ponieść w 
szerokie masy ludowe wielki i twór 
czy jego dorobek. Niechaj po całej 
Polsce rozbrzmiewa prawda o wjed 
kim Kongresie Zjednoczenia.

Pomnożymy wieokrotnie siły iero 
du. 6j ego bogactwo i dobrobyt.

Wydżwigniemy wyżej kulturę i na 
ukę, sztukę i oświatę. Podwoimy 
siły w walce o pokój.

Wcielimy w życie doniosłe uchwa­
ły Kongresu.

Walczyć o ich urzeczywistnienie. 
Mobilizować wokół nich najszersze ma 
sy ludowe, zbliżać Polskę do socja­
lizmu — to święty obowiązek każde 
go członka partii.

Towarzysz. Nie ma wątpliwości 
że dla realizacji wielkich zadań, wy­
tkniętych przez Kongres potrafimy 
skupić najlepsze masy narodu.

Niech żyje Naród Polski.
Niech żyje jego bohaterska klas® 

robotnicza.
Niech żyje Polska Zjednoczona 

Partia Robotnicza.

Dem okraci żądają

od Trumnna
spełnienia obietnic
NOWY JORK (PAP). — Rzecznik 

amerykańskiej partii postępowej o- 
świadczył, że prace kierownictwa 
partii oędą szły w kierunku wywar 
cia nacisku na Waszyngton, aby ad­
ministracja trumanowska i więk­
szość demokratyczna w kongresie 
USA zj talizowały swe obietnice w y  
bojcze.
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P rof. Jniian Krzyżanowski

Cześć największemu poecie!
Na 150-tq rocznicą urodzin Adama Mickiewicza

OETÓW ludzkość czciła od cza­
sów prc dawnych. wielbiła ich 

jak umiała, podziwiając ich często ja 
k* natchnionych proroków, jasnowi­
dzów, wieszczów, przenikających 
wzrokiem tajemnice, zakryte oczom 

j ludzkim.
Podziw, którym ludzkość otacza 

lwłeftkich poetów, sprawiał, iż dokoła 
ich życia ople ta się zazwyczaj jakaś 
legenda, otaczając ich nimbem nad­
zwyczajności, niemal cudowności. Tak 
Istało się i z Mickiewiczem, którego 
życio istotnie toczyło się po szla­
kach rzadko w dziejach oglądanych, 
i Młodzieniec, pochodzący ze środowi­
ska małomiasteczkowego, zawdzięcza 
|t]ący wszystko, co osiągnął, własnym 
adolnościom i życzliwości ludzkiej, 
.Tu-emal na progu życia stal się ..car­
skiej ofiarą przemocy*'. Uwięziony i 
skazany na wygnanie za udział w 
podziemnym stowarzyszeniu studen­
ckim, od młodości wkraczał na drogi 
historii. Przygotowało go do nich Wil 
no, wprowadzał na nie zaś pobyt w 
Rosji, gdzie wśród okoliczności dla 
‘nas dotąd nie całkiem jasnych, do­
strzegł po raz pierwszy, jak na skrzy 
żowaniiu polityki mocarstwowej z dąż 
'nościami rewolucyjnymi tworzą się 
nowoczesne dzieje europejskie.

j Ł a ń c u c h  d z it i ia i i  
w ie szc za  —  p o lity k a

Toteż, gdy po opuszczeniu imperium 
carów znalazł się w Europie zachod­
niej, we Francji, wrącej intensyw­
nym życiem zbiorowym, rzucił się w 
murt działalności politycznej, by za­
kończyć ją po latach przeszło dwu­
dziestu w Konstantynopolu, gdzie spo 
tkała go śmierć przedwczesna, 
i Taki tryb życia obcy był hreczko- 
ciejom polskim owej epoki, tym z 
nich nawet, którzy na wojence dale­
kiej zwiedzili kawał świata. Z tym 
wszystkim ludzi, którzy w podobny 
Mickiewiczowi sposób spędzili życie, 
nawet w Polsce pierwszej połowy u- 
biegłego wieku było wielu. Znały ich 
doskonale raporty policyjne epoki 
^świętego przymierza" 1 czasów ogól 
no - europejskiego wrzenia rewolu­
cyjnego, wyładowanego w „Wiośnie 
Ludów". Znały [eh równie dobrze ko 
pzary i więzienia ówczesne. Bywali 
wśród nich Ludzie wielcy i ludzie ma 
li. Mickiewicz zaś, należący do pierw 
szych, nie był jednak wyjątkiem. A 
(przynajmniej wielkość jego nie zaw­
rze daje się mierzyć miarą jego wieł 
kćeh rówieśnych. Gdzież więc jej szu 
kać?
* Redaktor „Pielgrzyma Polskiego'*, 
profesor literatur słowiańskich w 
College de France, organizator legio 
nu polskiego we Włoszech w r. 1S4<8. 
tedaktor „Trybuny Ludów", działacz 
Wreszcie polityczny w Turcji, gdy 
jż-dawało się, iż rozpoczął się zmierzch 
/potęgi carskiej., zagrożonej przez woj 
hę krymską — oto łańcuch działań 
I Mickiewicza, podejmowanych jako e- 
W y  walki z niewolą, jako dalszy 

ekcji rewolucyjnej, wszczętej 
'I

przez powstanie listopadowe i stłu­
mionej wraz z jego upadkiem.

W podobny sposób wałczyli rów­
nież inni, rzadlko jednak walka ioh 
była tak długofalowa, tak konsekwen 
tna i uporczywa, jak wystąpienia Mi 
ckiewieża. I to jest pierwsza cecha 
wysuwająca go przed szereg bojowni 
ków wolności w jego pokoleniu.

T r u d n a  d r o g a
i m ę c z ą c y  w ysilc ie

U Mickiewicza dostrzega się jednak 
coś innego jeszcze. Jego modlitwę o 
„wojnę powszechną za wolność lu­
dów" powtarzały tysiące jego czytel­
ników we wszystkich krajach europej 
skioh. niewielu jednak wśród rówie­
śników jego nawet największych wy 
ciągnęło z niej tak nieubłagane wnio 
ski, jak on to czynił. Bojownicy wol­
ności w jego pokoleniu szukali jej i 
walczyli o nią, jak wiemy, pod róż­
nymi sztandarami, niemal zawsze je­
dnak były to sztandary jakiejś okre 
śdonej grupy społecznej, jakiegoś na­
rodu. Rzadko tylko ich obrońcy zda­
wali sobie sprawę z tego, że sama 
ilość sztandarów dowodzi, iż wiodą 
one ku wolności człowieka, ku wol­
nej ludzkości.

A' to widział i rozumiał właśnie Mi­
ckiewicz i to na całe lata przed obję 
ciem red aktorstwa „Trybuny Ludów" 
i rzuceniem na papier wcześniejszego 
•od niej ..SKłaclir zasad". Wszak zasa­
dy te ustalał już w „Księgach naro­
du i pielgrzymstwa polskiego", a ,

W Teatrze Polskim w  War­
szawie przekonaliśmy się 
naocznie, jaką potrzebą sta­
ła się dziś dla tych ludzi 

ciężkiej, fizycznej pracy kultura.
Zespół bawełniarzy łódzkich ode­

grał na pokazie zespołów świetlico­
wych fragmenty sztuki Hejermansa 
„Nadzieja". Chór kolejarzy poznań­
skich „Hasło" śpiewał pieśni, zespo­
ły hutników z hut „Pokój" i  „Ba­
tory" tańczyły, robotnicy warszaw­
scy wykonali groteskę „Stare mias­
to", a chłopski zespół uniwersytetu 
ludowego fragment „Dożynek".

Już to wyliczenie mówi o zakre­
sie repertuarnym zespołów świetli­
cowych, a o możliwościach i ambi­
cjach przekonały chyba najlepiej 
słowa robotnicy łódzkiej Janiny Ga­
brysiak, która na pytanie o reper­
tuar zespołu odpowiedziała:

— To jest dość trudne, bo dużo 
sztuk dla teatrów świetlicowych ma 
niski poziom. Teraz gramy \,Nadzie-

więc w r. 1832, 1 tym tłumaczy się 
fakt, że broszura ta stawała się pro­
gramem wszystkich narodów, walczą 
cych o zrzucenie jarzma niewoli.

Wprawdzie na kartach jej „piel­
grzymi" polscy otrzymj-wali miejsce 
uprzywilejowane nie rozlegały się tu 
hasła, które mogły stać się punkiem 
wyjścia dla budowy systemów *^cjo

nałistycznyoh, nad tym wszystkim jed 
nak górowało głębokie przeświadcze­
nie o wartości ideałów, krtóre w histo 
rii upowszechniła rewolucja francu­
ska, a które, po wykorzenieniu ten­
dencji monarchistyioznych miały przy 
nieść wyzwolenie całej ludzkości.

Poglądy i te ł późniejsze sprawiły,

ję" a później będziemy grali „Wie­
czór trzech króli" Szekspira.

— Sztukę przygotowaliśmy w  cią­
gu miesiąca — mówi reżyser i jij- 
scenizator „Nadziei" — uczeń wyż­
szej szkoły teatralnej Roman Sy­
kała. &

— Ról uczymy się na próbach, a 
po pracy, czasem jeszcze wieczorem 
w domu — powiada Janina Gabry­
siak, naprawdę znakomita odtwór­
czyni roli Yo.

Podziw i uznanie budzą osiąg­
nięcia w  pracy robotników łódzkich 
i hutników śląskich.

Sztuka Hejermansa jest sztuką 
trudną, wymagającą wiele nawet od 
aktorów zawodowych. Nie należy 
ona do repertuaru, który można by 
polecać właśnie amatorskim zespo­
łom świetlicowym. Tym bardziej 
więc nieprzeciętny jest sukces od­
niesiony w niej przez ów zespół

Staranność w opracowaniu i po-‘ 
mysłowość inscenizacji fragmentów

iż do Mickiewicza nawiązywali ęhęt- 
nie późniejsi myśliciele socjalistyczni, 
upatrując w nim swego poprzednika, 
jakkolwiek redaktor „Trybuny Lu­
dów" wyznawał przekonania, których 
część tylko miała wejść do systemu 
myśli socjalistyczne:. Pokrewieństwa 
te jednak stanowią najlepszy dowód 
powszechności myśli Mickiewicza i 
świadczą, jak bardzo była ona nowo­
czesna.

Miczkiewiczowska droga d<o wolno 
ści nie zawsze umiała omijać manow 
ce, na które ściągało ją życie. Zwła­
szcza, że poeta politykiem zawodo­
wym nie był, a całym sercem zwią­
zał się ze sprawą, której polityka 
ówczesna nigdy jasno postawić nie 
chciała, ze sprawą Polski, i że z ca­
łym przekonaniem odrzucił te zasa­
dy, którym polityka owa Hołdowała.

Owe zboczenia i odchylenia, na da 
nym tle historycznym zupełnie zrozu 
miałe, czynią z Mickiewicza postać 
wysoce tragiczną, znaczenie ich jed­
nak maleje i nawet zaciera się, gdy 
się zważy na całość przebytej prze­
zeń drogi i na ogrom wysiłku włożo 
nego w pokonanie trudności, w które 
na każdym swym zakręcie obfitowa­
ła, choć na każdym otwierała rozle­
głe widoki na przyszłość.

A jednak cały trud M loki e wieża- 
działacza nie wydawałby się czymś 
tak wyjątkowym, gdyby ten, co go 
podjął, był tylko bojownikiem wol­
ności, redaktorem pism rewolucyj­
nych, organizatorem wojskowym czy 
profesorem, głoszącym hasła wolno­
ściowe. Podobnych ludzi pokolenie 
ówczesne znało wśród Francuzów,

przedstawionych na pokazie w  Te­
atrze Polskim dowodzi, iż nawet bli­
skie wykonawcom i pozornie łatwe 
widowiska oparte na folklorze, sta­
ją się cennym i ważnym materia­
łem w pracy świetlicowej. Dowiedli 
tego choćby hutnicy śląscy tańczą­
cy mazura z „Halki" nie tylko z 
temperamentem lecz — z dużą kul­
turą form.

Do zrozumienia wielkich spraw 
wystarczają niekiedy drobne prze­
słanki. Pokaz w  Teatrze Polskim 
nie był czymś niezwykłym. Był du­
żym sukcesem dla jego wykonaw­
ców, ale jest drobnym fragmentem 
szeroko już prowadzonej akcji.

Hutnicy śląscy, robotnicy war­
szawscy, tkacze łódzcy, kolejarze 
poznańscy, którzy ze -sceny powra­
cają do swoich domów i do swoich 
warsztatów pracy, powracają tam 
już nieco inni, bogatsi o nowe tre­
ści przeżycia i form, które zdobyli 
swą pracą kulturalną.

Rosjan, Włochów. Polaków. Wielkość 
Mickiewicza polega na tyra, że bojow 
nik wolności był równocześnie genial 
nym poetą, uznanym z miejsca nie­
mal w Polsce, a rychło podziwiany, 
choćby ze słyszenia tylko, również 
poza jej obrębem, zwłaszcza w Rosji 
i Francji.

Nazwanie zaś Mickiewicza genial­
nym poetą to nie pusty frazes. Poeci 
pozbawieni geniuszu rychło idą w za 
poranienie u swoich, rzadko zaś do­
cierają do obcych, jeszcze zaś rza­
dziej wzbudzają u nich stale uzna­
nie. Stulecie zaś ostatnie dowodzi, iż 
•zainteresowanie Mickiewiczem w 
świecie pozapolskim nie tylko nie 
słabnie, ale wręcz przeciwmie ttełe 
rośnie.

G ło s ic ie l p raw d  
n ie p r z e m ija ją c y c h
Mickiewicz chętnie wiedzie czytel­

nika w krainy, stworzone przez zdu­
miewająco bogatą krainę wyobraźni 
własnej, krainę, w której panuje fan 
tastyka. — jest realistą najwyższej 
klasy. Wytwory swej bujnej fantazji 
widzi on tak, jak gdyby był obserwa­
torem zjawisk precyzyjnie dostrzega 
nyoh w laboratorium naukowym czy 
pracowni malarskiej. Dzięki temu jest 
rzeczą obojętną, czy przedmiotem je 
go wizji poetyckiej są zjawy, p is y ­
wane w pieśniach ludowych, owy wy 
darzenia znane z kronik średniowiecz 
nych, czy wspomnienia z życia włas­
nego. czy obrazy przeszłości, ogląda­
ne oczyma dziecka, czy wizje przy- 
zistośoi, którą podziwiamy w opisach 
Mickiewicza nabiera plastyki i wyra 
zistości którą podziwiamy w opisach 
naukowych lub na płótnach malarzy 
realistów. I ta właśnie plastyka, da­
jąca się zachować również w języ­
kach obcych, szczególnie silnie zaś 
występująca dla człowieka, czytające­
go Mickiewicza w oryginale, 4*iała 
na każdego, kto bierze dzieła Mielcie 
wieża w rękę i ona to właśnie •pra­
wią, iż autor „Pana Tadeusza" z 
poety polskiego przekształca aię w 
klasyka światowego.

Mickiewicz działacz i Miefciewic* 
poeta to jedna i ta sama osoba. Stąd 
cały żar polityczny, który poecie poz­
wolił utrzymać się na szlakach bo­
jownika wolności, promienieje w jego 
wizjach poetyckich. Wszak Mickiewicz 
jest twórca jedynej w swoim rodzaju 
postaci człowieka - miliona, jednost­
ki, która w życiu własnym praeżywa 
tragedię grupy społecznej, do której 
należy, — postaci Konrada, bojowni­
ka o te same sprawy, o które wal­
czył jego twórca. Dzięki temu w dzie 
łach Mickiewicza panuje klimat boha 
terstwa społecznego, i on to właśnie 
stan owi o ich czystej atmosfer**, peł 
nej wymowy dla każdego, kto żywo 
odczuwa swe związki z grupą spolecz 
ną, do której należy.

I właśnie ta atmosfera sprawia, iż 
Mickiewicz jest poetą nowoczesnymi 
i  że święto jego — jest świętem czło­
wieka dzisiejszego.

B łn botsiit z? n a  sc en its

Start do kuLturif

ZOFIA SZMY0TOWA

Adam Mickiewicz

W ŻYCIU i w  poezji Mickie­
wicza uderza mocne poczu 
cie odpowiedzialności za 
i, czyn 1 za słowa.

; Poezję Mickiewicza charakteryzu 
ije już w  pierwszym jej okresie 
i îerw dramatyczny. Odnajdujemy 
go i tam, gdzie toczy się sk:ja. 
(gdzie zdarzenia następują po sobie, 
li tam, gdzie chodzi o „wyraz uczu- 
i;ia“ , a więc w  lirykach. Czym jest 
iwiersz „Precz z moich oczu..." 
feżeli. nie wyobrażanym prze­
biegiem działania na odległość i 
zdobywania na tej drodze związku 

ukochaną kobietą? Czym jest 
i,Oda do młodości" w  budowie swej, 
jeżeli nie zarysem dramatu? 
i Oto ukazują się dwa przeciwne 
:(obie środowiska gnuśn}rch egoistów 
i- przejętych zapałem reformatorów, 
lich zastęp młodzieńczy, gotując się 
5lo czynu, uświadamfa sobie siłę so­
lidarności i wielkość celu. Następu 
’e wezwanie do akcji, obejmującej 
bały świat. Z końcem utworu wi­
tać pierwsze oznaki zwycięstwa, 
Zwiastującego bliski triumf wolno-
'w.

Artystyczna rozmaitość dzieł poe 
■ y  nie przesłania faktu, że i „Oda 
H o  młodości*' i „Grażyna" i „Dzia­
dy Wileńskie wyrastają z tej sa- 
.pej idei społecznej, wyhodowanej

przez Oświecenie. Kto narusza za­
sady współżycia. obowiązujące 
wszystkich ludzi, ten musi za 1o od 
pokutować. Kto zupełnie- wyzbywa 
się uczuć ludzkich, jak okrutny pan 
z II części „Dziadów", ten zasługu 
j(  ̂ na męki, nie mające końca. So­
jusz Księcia Nowogródzkiego z 
Krzyżakami, którzy złamali prawa 
solidarności wszelkich istot żywych, 
zgwałcili prawo narodów, jest ziem, 
które okupi swym żydem bohater­
ska Księżna i przebudzony z zaśle­
pienia Książę („Grażyna").

Z ducha tajnych związków iewo 
lucyjnych, krzewiących się zarówno 
w Polsce, jak w Rosji, rodzi się 
„Konrad Wallenrod**. Szlachetny 
bohater poematu Mickiewicza uciec 
się musi do podstępu wobec wioga, 
dla ratowania ojczyzny przed osta­
teczną zagładą. Wyczerpany j udrę­
czony, popada w  bezwład woli, z 
którego dźwiga go patriotyczna 
pieśń Haibana. Ona to popycha go 
w ostatniej chwili do czynu, okazu­
je się potężnym narzędziem w wal­
ce politycznej.

P O RAZ DRUGI używa te- 
. go narzędzia Mickłewicz 
jawnie I otwarcie. Wyta­
cza w III części „Dzia­

dów" rządom Europy wielki proces 
polityczny, jako gnębicie)om wolno 
ści, której broni osamotniona Pol­
ska. Jej wywyższenie w  utworzeiŁOWO POLSKIE Nr 353 Str. 4

nie oznacza ideałizacji społeczeń­
stwa polskiego. Poeta ujawnia jego 
dwoistość. Rewolucjonistów polskich 
łączy w  jedną grupę z rosyjskimi, 
tworząc również z Polaków i z Ro 
sjan przeciwległą jej grupę kariero 
wiczów i ugodowców.

Wraz ze zmianą postaci i scen 
zmienia się język dramatu. Bywa on 
poważny, uroczysty, ale bywa także 
prosty, a nawet nieporadny, jak w 
ustach starego żołnierza. Dziwacz­
nie brzmi wielojęzyczny żargon dia 
bełski, przykra jest pretensjonalna 
francuzczyzna w  salonie Nowosil- 
cowa. Tym mocniej odbija od tej 
mieszaniny językowej język pro­
roctwa, uniesienia, zachwytu. W 
Dziadach Drezdeńskich dochodzi do 
szczytu z jednej strony sita i inten 
sywność słowa, z drugiej zaś jego 
kojące, łagodzące działanie.

Równocześnie z III częścią „Dzia­
dów" wychodzą w Paryżu „Księgi 
Narodu i Pielgrzymslwa Polskie­
go". Mickiewicz, radykał i republi­
kanin, przedstawia tu w sposób pro 
sty i dostępny dzieje świata, jako 
walkę ludów z królami. Pierwszym 
hufcem w  tej walce mają być emi 
granci polscy. Zarówno w  Księgach, 
jak w pisanych wówczas artyku­
łach, machinacjom dypJomatów 
przeciwstawia poeta idee związku 
narodów. Pragnie zorganizować po 
gotowie rewolucyjne, czuwające nad 
sprawą wolności.

Z dala od krjau tworzy Mickie­
wicz ,JP0na Tadeusza", malowidło 
ziemi ojczystej i żyjących na niej 
ludzi zwykłych, przeciętnych, jakich

widywał w dzieciństwie j w  młodo 
ści. Oddalony od nich, tym wyraź­
niej chwyta ich swojskość, odręb­
ność, w porównaniu z innymi miesz 
kańcami Europy. Rozdaje im zada­
nia, odpowiadające ich możbwo- 
ściom. Otacza wdziękiem staroświec 
kim, jako ludzi, należących do cza­
sów niepowrotnie minionych. Nie 
ma nic wspólnego z idealizacją 
swoich, skoro do najsympatyczniej­
szych postaci w  utworze należą i 
Żyd Jankiel i Rosjanin Ryków.

D ZIEŁA swe przepaja Mic­
kiewicz humorem. Uwy­
datniając naiwność, ograni 
czoność swych postaci, u- 

kazuje równocześnie ich serdecz­
ność, głębię przywiązania i wierno­
ści. Otacza pieczołowitą uwagą arty 
sty najskromniejsze powołania łudź 
kle, a więc i koleje życia niedoroz­
winiętego młodzieńca Saka. Jako 
zdolny do żołnierki, okaże się on 
wraz z innymi użyteczny krajowi. 
Takie poszanowanie każdej istoty 
ludzkiej stanowi głęboki wydźwięk 
demokratyczny arcydzieła Mickie­
wicza.

Subtelnej grze powagi ł żartu 
wtóruje język utworu. Wyrazy wiel 
kie odpowiadają w  nim często spra 
wom błahym, jak np. spór o  psy 
myśliwskie, wyrazy zaś najzwyklej­
sze w  zastosowaniu do spraw donio 
słych, uzyskują pełną wagę, jak rze 
czowe słowa urzędowego komunika 
tu o działalności Robaka.

W „Dziadach" (cz. III) ujawnia 
się koleżeńskie obcowanie polskich

i rosyjskich rewolucjonistów, w Pa 
nu Tadeuszu" środowisko polskie 
pociąga jednostki obcego pochodze­
nia. To samo dążenie ujawnia się 
także w akcji politycznej Mickiewi­
cza. Chce on z emigrantów polskich, 
a później z legionu polskiego, któ­
ry sam organizuje w roku 1848 we 
Włoszech, uczynić ośrodek ruchów 
rewolucyjnych. Dąży do pociągnię­
cia przez ten legion Słowian, służą­
cych w wojsku austriackim. Na o- 
statnlej placówce w Konstantynopo 
lu pragnie związać z polskim; sila­
mi zbrojnym; oddziały cudzoziem­
skie do wspólnej walki z caratem. 
Dążąc do wyzwolenia wszystkich 
cierpiących ucisk narodów, nie prze 
staje tęsknić za własną ziemią.

I W TWÓRCZOŚCI i w  życiu 
Mickiewicz usiłuje przezwycię­
żyć naturalną nierówność mię­
dzy ludźmi, nakazując silniej­

szym cięższe zadania. Miłując wol­
ność, chce ją wywalczyć dla wszyst 
kich. Zaciera przez to granicę mię­
dzy tym, co indywidualne i zbioro­
we, narodowe i powszechnie ludz­
kie. Gdy sam dojrzewa na jednego 
z przywódców ruchu wolnościowe­
go w  Europie, ustala stosunek jed­
nostki wobec ogółu w  sądzie, że 
„człowiekiem pełnym jest ten, któ­
ry obejmuje ducha swojej epoki 1 
czyni go swoim własnym instynk­
tem". Służba społeczna przeniknąć 
ma w  tym rozumieniu nie tylko 
myśl i wolę, ale ma dotrzeć jeszcze 
głębiej, bo lam, gdzie się rodzą od­
ruchy.



Zrzeczenie pracy £ 
prof. foillot-Curie j

f"V~l AJEMNICA energii atom o-i 
wej już oficjalnie nie ist-1 

j -  nieje. Prof. Fryderyk J o l-f 
liot, znakomity uczony fran- J 

cuski śladem swych teściów, mał-^ 
ionków Curie, dokonał niepospolitej  ̂
pracy, mimo, że brakło mu odpo- f 
wiednich urządzeń i pomieszczeń i 
i że nie rozporządzał dostatecznymi < 
środkami finansowymi. W forcie ( 
Chatillon został uruchomiony pierw- • 
szy stos atomowy we Francji. Prof.  ̂
Joiiiot zapowiedział, .że w ciągu na-  ̂
stepnych 4-ch lat uruchomi dwa j 
średnie stosy atomowe, zopoczątko- i 
wując w ten sposób powstanie we j 
Francji wielkiego ośrodka energii j 
atomowej.

Badania nad energią atomową  ̂
wkraczają zatem w nową erę. Pro- \ 
fc-sor Joiiiot traktuje bowiem naukęj 
jako wspólne dobro ludzkości. Nie i 
myśl: on o produkcji bomby atomo-i 
wei, ale pragnie, aby wszystkie * 
■wys.iki jego służyły celom pokojo-j 
wym. W przeciwieństwie do amery  ̂
kańskich uczonych, podlegających , 
twardej dyktaturze kliki podżega- 1 
czy wojenych, zespół prof. Joiiiot i 
zamierza swój d c ‘ tek opublikować \ 
i przekazać do wiadomości najszer­
szych sfer. _. |

„Od dawna zdawałem sobie spra-,( 
wę z tego, że nasza przewaga w | 
dziedzinie energii atomowej nić po-j 
t ‘ wa długo" — oświadczył w związ i 
ku z sukcesem profesora Joiiiot dyr. j 
Instytutu Eadań Atomowych w , 
Chicago, Alinson. Istotnie, bezpod- j 
stawne nadzieje amerykańskich mę-| 
żów stanu, że uda im się zachować I 
monopol energii atomowej, zawiodły J 
na całej linii. Tylko ludzie, wie- J 
rżący w  bezgraniczną moc dolara ( 
mogli się upierać przy tej n iedc-( 
rzecznej koncepcj' i stosować ato-, 
mowy szantaż polityczny. |

Prof. Joiiiot podkreślił, że „bo- ] 
gate pokłady surowcowe Związku 
Radzieckiego oraz wysoki poziom 
uczonych radzieckich pozwalają ( 
przypuszczać, że ZSRR osiągnął kon , 
kretne wyniki w dziedzinie badań i 
nad energią atomową".

To, co zostało przyjęte z głęboką ‘ 
radością przez społeczeństwo miłują 1 
ce pokój, a mianowicie — zapowiedź ( 
prof. Joiiiot, iż jego osiągnięcia na- i 
ukowe staną się własnością caiej i 
ludzkości zaniepokoiło naturalnie i 
sfery rządzące w  Waszyngtonie:1 
„New York Herald Tribune" nie 
ukrywa niezadowolenia, że Francja 
ujawni światu ..głęboką tajemnicę" 
USA. Podżegacze wojenni są oczy­
wiście rozczarowani, że ostatecznie 
wytrącono im oręż z ręki.

Postęp i nauka kroczą jednak 
naprzód w  triumfalnym pochodzie— 
wbrew wstecżmctwu efoe

Skandal w Londynie
i i M t c  c c A a

takcie z grupą prawoskrzydlowych 
przywódców ruchu zawodowego, któ 
rzy przed kilku miesiącami utworzy­
li organizację pod nazwą „Trust 
Wolności i Demokracji". Zadaniem 

.lej instytucji było zwalczanie komu­
nizmu w Anglii. W toku śledztwa 
wyszło na jaw, że Sydney brał u- 
dział w zebraniu, na którym utwo­
rzono organizację, że wydatnie zasi­
lał ją funduszami oraz finansował 
częściowo pismo „Freedom First." ■ 
będące prasowym organem „Tru­
stu". W zeznaniach Sfanleya często 

-powtarza się nazwa organizacji i na-

O d przeszło trzech tygodni to­
czy 3ię w Londynie śledz­
two w sprawie afery korup­
cyjnej, w którą wmieszany 

jest szereg wybitnych osobistości an 
gielskich. Śledztwo toczy się przed 
specjalnym Trybunałem Parlamen­
tarnym, na zwanym popularnie 
„Bribes" Tribunal (bribe znaczy po 
angielsku — łapówka, przekupstwo). 
Oskarżeni odpowiadać będą przed 
sądem zwyczajnym dopiero po uzna­
niu przez trybunat parlamentarny 
ich winy.

Główną osobą, wokół której toczy 
się—śledztwo, prowadzone przez ge­
neralnego prokuratora Anglii, Sir 
Hartleya Showcrossa, jest niejaki 
Sydney Stanley, ciemne indywi­
duum o kryminalnej przeszłości. 
Stanley posługiwał się w  ciągu swej 
..kariery" wieloma nazwiskami, kry 
jąc w ten sposób niejedną ciemną 
Sprawkę. Zdumiewające jest, że ten 
oszust, skazany już raz w roku 1933 
na deportację pod zarzutem jakichś 
malwersacji, zdołał zaskarbić sobie 
przyjaźń i poparcie wielu dygnita­
rzy państwowych, których nazwiska 
powtarzają się stale podczas prze­
słuchiwania świadków w  śledztwie. 
Tajemn.ca tego poparcia i tej przy­
jaźni jest niezbyt Skomplikowana i 
ona właśnie jest podstawą catej afe- 
ryi Sydney za poparcie płaci! sowi­
tymi łapówkami. Nie szczędził p:e- 
n’ędzy, obdarowywał prezentami 
dygnitarzy s ich żony.

W oście odczytanym przez proku­
ra: ara. a opalizenym adnotacją „ści­
śle poufne" — prezes Bank of En- 
gland (Bank Angielski), były prze­
wodniczący brytyjskiej Rady Związ­
ków Zawodowych (TUG) Gibson, 
dziękuje StańleyoWi za przystaną na 
święta kiełbasę, po czym omawia 
sprawy handlowe, dotyczące intere­
sów Star.leya.

Fapierosy I wódka, kiełbasa I... u- 
brania zamawiane u najlepszych 
krawców, kosze owoców I likiery — 
oto prezenty, jakie przyjmowali od 
'stanleya jego możni protektorzy. 
Obok Gibsona — w  aferę wmiesza­
ny jest najbliższy przyjaciel Syd- 
neya, sekretarz parlamentarny mini­
sterstwa handlu Belcher, minister 
robót publicznych Key, przewodni­
czący partii konserwatystów lord 
Wolltcn i wielu innych.

W toku śledztwa padają często wy 
razy: łapówka, szantaż, malwersa- 
i cja. Padają też znane nazwiska mi- 
1 nistrów, polityków, posłów, kapita­
listów. Nazwiska wmieszanych w 
jedną aferę — działaczy łabourzy- 
stowskich i rekinów finansowych. I 

, to jest właśnie jednym z najbardziej 
charakterystycznych szczegółów 

: skandalu, który wstrząsnął angiel­
ską opinią publiczną.

Stanley pozostawał w  bliskim kon

zwlsk* kierownictwa. Stanley wy­
mienia sumy, jakimi wspomagał an­
tykomunistyczną nagonkę w Anglii, 
działalność antykomunistyczną, pro­
wadzoną i% jn , pod egidą działaczy 
ruchu zawodowego.

Ja* się więc okazuje organizacja 
„Wolne ścł I Demokracji" wspierana 
była nie tylko — co było ogólnie 
wiadome — przez kapitalistyczne 
sfery angielskie, lecz czerpała rów- » 
niai swe dochody z „darowizn" 
„dotacji", ustanawianych przez k ry -? 
mmalistów pokroju Sydneya.

H. Z. ?

Poruszenie w Stanach Zjednoczonych

Urzędnik DepnrlamenSu Stnim
wTsk«cy,»5 v. r«*pa<-zy /. piętra

NOWY JORK. — Stany Zjednoczo 
ne żyją pod wrażeniem tragicznego 
samobójstwa, jakie pepełnił Lauren 
ce Duggan, były urzędnik Departa­
mentu Stanu. Doprowadzony on zo­
stał do rozpaczy niesłychanymi szy­
kanami i brutalnym badaniem a- 
merykańskiej policji politycznej na 
polecenie osławionej komisji do ba­
dania działalności anty amerykań­
skiej. Duggan wyskoczył z 6-go pię 
tra jednego z budynków nowojor­
skich i poniósł śmierć na miejscu.

Cenimy luartość 
każdej złotóiuki
— Cenimy wartość każdej złotówkH 

— takie wrażenie można odnieść * 
wystąpień zarówno delegatów na Ko* 
grosie, (ialk ’ też i delegacji robotni­
czych. Jeżeli nie iawno jeszcze m* 
wiło się przede wszystkim o ilości i 

[jakości produkcji, to' teTaz obok teg*
;silniej niż dotychczas akcentuj* c if 
; zagadnienie kosztów własnych, os®- 
[c-zę-dności. dyscypliny finansowej.

W raportach podają obok cyfr wy­
dobycia węgla czy ilości metrów tk*

; nin, cyfry oszczędności i to jest wł®
; śnie radosnę. świadczy bowiem, £
; współzawodnictwo pracy, cala nasz®
;praca — podnoszą się na jeszcze wyś 
; szy szczebel.

Ze skromnych złotówek rosną tysi® 
ce złotych, miliony i miliardy. 
nister S .̂yr zapowiedział, iż prze­

mysł osiągnął już 53 miliardy oszczęd 
ności. w przyszłym zaś roku podwoi 

; Oszczędności, liczby te stanowią pod 
; sumowanie olbrzymiego wysiłku ro- 
; botników, inżynierów i techników e® 
lego przemyska polskiego.

Z wielka, uwagą wysłuchuje sal® 
p: . :mówienia ministra Skarbu, Ko® 

i stan i-ego Dąbrowskiego. Wyczerpują­
ce są oświetlone podstawy finansów*

(naszego planu gospodarczego. Wszy- 
;s- kie inwestycje są i będą nadal fi- 
; naiftsowarte z normalnych dochodów 
; budżetowych. Wartość naszego pie- 
fr.iąćzs pozostaje niezmieniona. '
[ Wbrew plotkom i nadziejom posi* 
[daczy .„twardych4* i miękkich*1 — 
[złotówka nasza jest wprawdzie skrom 
[na lecz mocna }. stała. I to w czasie, 
[gdy waluty zachodnio europejskie tra 
[ cą z dnia na dzień część swe; warto* 
[ci. Na skutek dewaluacji lub zwyżki 
[ cen — frank francuski stracił pra- 
[w;e połowę swej wartości. Jeszcze go 
[ rzej wyglądają liry włoskie...
[ Słabnie wartość najstarszej waluty 
[europejskiej — funta brytyjskiego.
[ Min. Dąbrowski zaprzeczył, powta­
rzanym periodycznie kłamliwym po- 
|głoskom o zamianie naszego piemą- 
[dza. Deklaracja ta powitana zostanie 
[z zadowoleniem przez świat pracy i 
[spędzi sen z oczu niejednego wału­
jcie rza i spekulanta.
[ Min. SzyT poświęcił soęść swego 
[przemówienia krytyce niektórych błę 
[dów naszego aparatu gospodarczego.
► Przytoczył o-n m. in. parę kwiatków 
[z oślej łączki naszego biurokratyzmu.
► Polecenie ministra Przemysłu i Han 
[dlu o przyśpieszeniu wykonania za-
► mówień dla fabryki samochodów w
► Starachowicach, wędrowało tygodnia
► mi przez kancelarię, aż gdzieś utkwi
► ło. Mówca podkreślał słabość naszej 
kontroli i domagał się stworzenia ma 
sowej społecznej kontroli.

Żywą reakcję sali wywołało po w i* 
dzenie mówcy, iż niektórzy pracowni 
cy naszego aparatu handlowego ni* 
rozumieją iż tabaki era jest dla n* 
sa, a nie dla konsumenta*1.

St rum

Niecodzienna przygoda
lotników francuskich

PARYŻ. (PAP). Załoga samolotu 
francuskiego, odbywającego lot prób 
ny nad Chambon, przeżyła osobli­
wą przygodę. W C/.asio lotu samo­
lot zapalił się. Pilot wezwał towa­
rzyszących mu 2-ch członków zało­
gi do opuszczenia samolotu, wyska­
kując jako pierwszy. Jednakże spa­
dochron nie otworzył się i pilot po­
niósł śmierć na miejscu. Tymcza­
sem mechanik i radiotelegrafista 
nie usłuchali wezwania pilota i zdo­
łali szczęśliwie wylądować w  polu. 
Po lądowaniu uratowani członkowie 
załogi zdołali pożar ugasić.

Jeden z agentów FBI (tajna poK- 
eja amerykańska) przyznał, że Dug- 
gan był poddawany badaniu już od 
„dziesiątków dni". Korespondenci 
stwierdzają, że Duggan znajdował 
się ostatnio w pesymistycznym na­
stroju i że kilkakrotnie zapowia­
dał, iż odbierze sobie życie. Z jego 
ostatniego listu wynika, że śledztwo 
przeciwko niemu prowadzone było 
w sposób niezwykle brutalny. Kil­
kakrotnie bito go i stosowano 
t zw. trzeci stopień badania.

P row ok acy jn e  zachowanie się
iolsileri? brf tYPkich w Berlinie

BERLIN (PAP.). — 15 b.m.
kapral wojsk brytyjskich w to­
warzystwie trzech żołnierzy i kilku 
niemieckich policjantów przeszedł 
bez zezwolenia na teren strefy ra­
dzieckiej. Kiedy dowódca placówki 
radzieckiej skierował się do grupy 
brytyjsko -  niemieckiej, kapral an­
gielski oddał w jego kierunku strzał 
za co został rozbrojony i zatrzyma­
ny.

Po pewnym czasie do linii demar- 
kacyjnej podeszło 29 żołnierzy bry­
tyjskich pod dowództwem oficera. 
Anglicy rozdzielili się na dwie gru­
py i próbowali schwytać, stojących 
na warcie 2 żołnierzy radzieckich.

Separatystyczna komendantura sojusznicza
utworzona w zachodnim Berlinie

P ięć lat w ięzien ia  
za paśStfibSeiiie Amerykanki

NOWY JORK (API). Falę oburzę 
nia w całych Stanach Zjednoczo­
nych wywalał niesłychany wyrok 
sądu w miasteczku Ełlisyille, w sta 
nie Mississipi. gdzie 23-letni Davis 
Knight, weteran wojenny, posiada­
jący w sobie domieszkę krwi mu- 
rzyńsk ej — został skazany na 5 lat 
więzienia za poślubienie białej ko­
biety.

Sprawa nabrała skandalicznego 
posmaku, gdyż Knight ma zupełnie 
białą skórę, c?ego dowodem jest 
choćby 'akt, że przez 3 lata, w cza­
sie których służył w armii amery­
kańskiej, uważany był za białego.

Knight oświadczył, że żona nie 
opuści go i raczej pójdzie do wiezie

J z s & e g t & s *

ska*;853Y nu śmierć
POZNAŃ (PAP.). — W dniu 21 

b.m. Sąd Okręgowy w Poznaniu 
ogłosił wyrok v procesie Jaegera 
zstępcy namiestnika t. zw. 
Warthegau.

Jacger uznany został winnym 
zarzucanych mu w akcie oskar­
żenia przestępst,. i skazany na 
karę śrn.crei. Nadto Sąd orzekł 
utratę praw publicznych i oby­
watelskich praw honorowych na 
zawsze oraz konfiskatę całego 
mienia.

nia, niżby miała swą bierną posta­
wą sankcjonować bezprawie.

Niesłychany wyrok wywołał w 
Sisnach Zjednoczonych wielkie po­
ruszenie. Od osób prywatnych i or­
ganizacji demokratycznych nadcho­
dzą do więzienia, w którym siedzi 
Knight, wyrazy współczucia i prote 
stu. Amerykańska Liga Walki z ra­
sizmem wystosowała protest do 
prez. Trumana, przypominając mu 
jego przedwyborcze obietnice na 
tym polu. W EUisyilie doszło do de­
monstracji białych kobiet, którs za 
żądały nalychmiąstpY/pgo wypusz­
czenia Knighta z więzienia.

BERLIN (PAP.). — Francuski ko­
mendant Berlina gen. Ganeval za­
wiadomił na konferencji prasowej o 
utworzeniu oortbnej komendantury 
sojuszniczej, dz'ałająeej na terenie 
trzech zachodnich sektorów miasta.

W kołach politycznych Berlina, 
r.owe posunięcie komendantów sek­
torów zachodnich komentowane jest 
jako c-hęć dokonania ostatecznego po

Cenny n abytek  
w bibliotece uniwersyteckie! w Toruniu

TORUŃ (PAP.). — Biblioteka uni­
wersytecka w Toruniu uzyskała 
pierwszą edycję kroniki Mikołaja 
Miechowity.

Znakomity human-f.ta polski Miko 
łaj Miechowita, ośmiokrotny rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w la­
tach 1501 — 1519 i lekarz nadwor 
ny trzech królów Jagiellonów — Ja 
na Olbrachta, Aleksandra i Zyg­
munta Starego, wydał swoją kroni­
kę w roku 1519 u Hieronima Wieto- 
ra w Krakowie. Kronika zawiera­
ła ostre słowa krytyki i prawdy o 
członkach dynastii jagiellońskiej.

Żołnierz Łazarjew, stając w obronie 
własnej, wystrzelił, raniąc jednego 
z napastników. Na odgłos strzału 
nadbiegli inni żołnierze radzieccy, z 
których pomocą rozbrojono 6 Angli­
ków.

Na miejsce zajścia udał się ra­
dziecki gen. Ławrentiew w  towa­
rzystwie pułkownika misji brytyj­
skiej. Według zeznań żołnierzy bry­
tyjskich otrzymali oni rozkaz od do­
wódcy pierwszego batalionu 43 p.p. 
odbicia zatrzymanego kaprala. Puł­
kownik brytyjskiej misji wojskowej 
po przesłuchaniu żołnierzy, wyraził 
dowództwu radzieckiemu ubolewa­
nie z powodu zajścia.

dziełu Berlina i wyodrębnienia; 
jego dzielnic zachodnich z admini-I 
stracyjnej całości miasta. Utworze­
nie odrębnej komendantury, któraś 
ma sprawować nadzór nad separaty 
stycznym magistratem, stanowi dal­
sze jaskrawe pogwałcenie układów 
czterostronnych o zarządzie sojusz- 
rfczym nad Berlinem.

tnmHMm
WARSZAWA. Społeczeństwo szwedz­

k a  przekazało na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Warszawy sumę 22 mil. zł., 
zebrr.zych w drodze kwe3t ulicznych 1 
Indy.', dualnych ofiar.

SZCZECIN-. Okręg szczeciński PCH 
przyćr.elB dla 100 członków rodzin 
przodowników pracy odzieży, ciepłej ble 
lizny 1 dbuwia.

POZNAŃ. Przed Sądem Okręgowym 
rozpoczął 6lę proces przeciwko zbrodnia 
rzom hitlerowskim — Pawłowi Oskaro­
wi Knofemu, b. dowódcy policji porząd 
kowej t. zw. „Warthegau1* oraz Janowi 
Malsen-Ponickauowi b. prezydentowi po 
Hcjl w Poznaniu.

KATOWICE, w ciągu trzech kwarta­

łów roku bieżącego ogólna suma oszrzęd 
ności w przemyśle węglowym osiągnęła 
ponad 3.419 mil. zl.

SZCZECIN. W dniu 20 bm. port szcze 
clńskl przeładował w roku bież. 8-millo- 
nową tonę.

GDYNIA (PAP). Podczas wejścia mo­
torowa „Sobieski** do portu w Neapo­
lu, statek wjechał na falochron, uszka- 
dając sobie dziób.

Naprawa doznanego uszkodzenia po­
trwa 20 dni.

KATOWICE. Ruch współzawodnictwa 
wśród robotników przemysłu metalowe­
go, hutniczego 1 elektrotechnicznego 
stale wzrasta.

Najlepsi przodownicy pracy otrzy­
mali premie pieniężne na sumę 167 mi­
lionów zł.

IiONDYN. W północno-zachodniej An­
glii w  okolicach Cheshlre rozbił się 1 
fpłonął samolot RAF‘u typu „Lanca­
ster**. Załoga składająca się z 7 osób zgi 
nęła.

NCWY JORK. W czasie gwałtownej 
burzy śnieżnej, która w końcu ub. ty­
godnia przeszła nad Nowym Jorkiem 1 
sąsiednimi stanami, zginęło 17 osób, w 
tym 5 w Nowym Jorku, 5 — w New 
Jersey 1 7 w New England.

MOSKWA. Przybył do Moskwy, na za 
proszenie Filharmonii Moskiewskiej, zna 
ńy śpiewak polski Jerzy Garda, który 
wystąpi z szeregiem koncertów.

MOSKWA. Jak donosi dziennik teche- 
rańskl „Ettelaat" powódź w okręgu 
Isfaganu zmyła z powierzchni ziemi 7 
wsi. 120 osób straciło życie.

PARYŻ. Egipskie władze wojskowe 
odmówiły otwarcia drogi pomiędzy Je­
rozolimą a Betlejem dla pielgrzymów.

którzy co roku na Boże Narodzenie u* 
dają się do- tego miasta.

MOSKWA, w  Moskwie odbyły się o- 
brady radzieckich klubów piłki nożnej. 
W chwili obecnej istnieje w ZSRR około 
50.000 zarejestrowanych klubów.

LONDYN. — Dr. Sun - Fo zawiadomił 
Czank-Kai-Szeka o niemożności przyję­
cia stanowiska premiera, ponieważ pod­
jęte przezeń próby utworzenia nowego 
rządu nie dały wyników.

MONACHIUM. — Trybunał sądowy 
skazał Johanna Relchara, pełniącego za 
czasów Hitlera funkcję kata w więzie­
niu monachijskim na 2 lata obozu pra­
cy. Aź do czasu zakończenia wojny 
Reichar wykonał 2.500 egzekucji na an- 
tyfaszystach.
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Z pierwszego wydania kronik Mie 
chowity ocalały tylko trzy egzempla 

I rze, z których jeoen znajduje się w 
j bibliotece jagiellońskiej, drugi e- 
gzemplarz kompletny i bez poprą 
wek udało się obecnie nabyć dla bi­
blioteki uniwersyteckiej w  Toruniu.



t®?522!2
Sępolno się żuli

Jak dotychczas napływa do nas 
stosunkowo mało skarg na elektrow 1 
nię i dlatego zdziwiliśmy się, gdy 
pizyszła do nas delegacja mieszkań 
ców Sępolna z zażaleniem, że Elek 
trownia zatruwa im życie. Od 10 
dni, w najrozmaitszych porach, 
światło jest tam wyłączane, a regu­
larnie nie ma światła około godz. 7 
rano. Przedstawiciele Sępolna, za 
naszym pośrednictwem proszą Elek­
trownię Miejską o dostarczenie im 
światła choć w godzinach rannych 
i umożliwienie vr ten sposób ubra 
nia się do pracy ł wysłania dzieci 
do szkół.

Wydaje się nam, że nasze zakła­
dy elektryczne nie mają zbyt wiel­
kich trudności z wytwarzaniem e- 
nergii i dlatego dziwi nas po tro­
sze, iż niektóre ulice, które niedaw­
no jeszcze tonęły w świetle, dziś 
straszą ciemnościami. Rozumiem, 
źe poczyniono duże oszczędności w 
zużywaniu prądu, ale to jeszcze 
n;e powód, ażeby zata/  likwidować 
pewre punk*y świetlne na ulicach. 
Można je ograniczyć, ale koniecznie 
niektóre należało by zostawić, zwła 
szcza na peryferiach. Podejrzewam, 
że po prostu niektóre żarówki w 
lampach ulicznych są przepalone, 
a dotychczas nikt nie zatroszczył 
się o ich wymianę na nowe.

TUWICZ

Ruch przedświąteczny duży

Książki jeszcze czekają
j u k a  p r e z e n t y  n a
Buch przedświąteczny zaczął się 

w naszych domach towarowych i 
sklepach prywatnych 2araz po św. 
Mikołaju, a tłok notowano od „zło­
tej niedzieli".

Tłumy ludzi przelewały się przez 
drzwi Domu Towarowego Powszech 
nej Spółdzielni w Rynku i PDT 
przy ul. Fredry. Oczywiście naj­
większe obroty robiły działy spo­
żywcze. Mąka, cukier, rodzynki, 
wanilia były najwięcej żądane. Du­
żym powodzeniem cieszyły się też 
działy cukiernicze i zabawkarskie.

Duży ruch dał się także zaobser­
wować w działach konfekcyjnych. 
— płaszcze, ubrania, kurtki itd.

W działach galanterii męskiej i 
damskiej ruch nie mały. Żony ku­

pują mężom krawaty i koszule. 
Mężowie robią prezenty żonom.

Należy podkreślić, że personel do­
mów towarowych stanął na wyso 
kości zadania. Wszyscy począwszy 
od woźnego, a skończywszy na dy­
rektorze swą gorliwością przyczyni 
li się do tego, że świat pracy otrzy­
mał ma święte artykuły pierwszej 
potrzeby.

Pomimo nlenotowanych dotych­
czas obrotów na artykuły spożyw

]\ o ta in ik  w r o c ła w s k i
o  Odm stanęła. Lód jeszcze jest 

cienki. Na tafli lodowej widnieją 
większe wysepki, utworzone z kry. 
Na Obawie, którą lód skuł już daw­
niej, pokrywa lodowa zgrubiała.o Zwracamy się do władz miej­
skich o wydanie zakazu chodzenia po 
lodzie i używania ślizgawki na fosie 
miejskiej i Odirze oraz na miejskich 
stawach i jeziorkach. Niejedną ofia­
rę pochłonęła już woda, wskutek te­
go.. że przepis ten dotąd nie został 
wydany. Miejsca na ślizgawkę powin 
ny być ściśle wyznaczone i dozoro­
wane.

O  w  dzień wigilijny Powszechny I 
Dom Towarowy będzie otwarty tylko 
do godz. 13-tej.

©  Projektodawca 68 mostów na
Dolnym Śląsku, inż. Juliusz Ptaszyń- 
ski mógł coś ciekawego powiedzieć o 
f>żelbecie i stali w dobie obecnej'*, 
toteż referatu jego słuchali technicy 
i inżynierowie w sali Dyrekcji Odbu 
do wy z dużym skupieniem. Referent 
podał przykłady wielu ulepszeń w 
dziedzinie żelbetnictwa.

©  Koło Nr. 2 Stronnictwa Ludowe 
go przy wojewódzkim zarządzie Sa­
mopomocy Chłopskiej przekazało za 
naszym pośrednictwem kwotę 4.250 
zł na pomoc dla strajkujących we 
Francji robotników.

©  Wezwanie do pracowników spól 
dzielczych o realizację haseł socjaliz 
mu w pracy codziennej uchwalili ze 
brani na plenarnym zgromadzeniu 
członkowie związku zawodowego pra 
cowników spółdzielczych.

©  Wrocławska UbezpiecMlnia Spo 
leczna rozporządza w styczniu nastę 
pującymi miejscami na wczasy wraz 
z leczeniem ambulatoryjnym: w Kry 
ni.cy.  ̂ miejsca, w Dusznikach — 5 
miejsc, w Świeradowie — 1. w Cie­
plicach — 1, w Kudowie — 4. w Po­
lanicy — 0. w Szczawnie — 1. Tumu 
»y zaczynają s:ę w Krynicy 2. 24. I i 
lo  lutego, w Dusznikach 8, 10 i 30

stycznia. 1. 2-1 i 23 lutego, 7, i 15 
marca. 6, 8 i 30 kwietnie.

W Świeradowie 9 stycznie. 1 i 24 
lutego, 19 marca, 12 kwietnia. W 
Cieplicach 7 i 29 stycznia, 20 lutego, 
w Kudowie 11 stycznia*, 2 i 24 lute­
go. 18 marca, w Polanicy — S. 9, 30 
i 31 s-tycznia, 21, 22 lutego; 14 i 15 
marca. W Szczawnie 8 i 20 stycznia 
oraz 21 lutego.

Turnus obejmuje 2l dni. Skier owa 
nia na wczasy z leczeniem ambulato 
ryjnym wydaje dla ubezpieczonych w 
Ubezpieczalni Społecznej referat 
wczasów OKZZ we Wrocławiu (Ma­
zowiecka 17).o Kto ubiega się o wczasy wypo­
czynkowo - zdrojowe (turnus 21 tnio 
wy) winien uzyskać od lekarza dómo 
wego Ubezpieczalni Społecznej za- 
świadczeriire—obstanie zdrowia (karta 
badania), zgłosić się z n*ią na komi­
sję lekarską. Z wydanym orzecze­
niem komisji trzeba zgłosić się do 
OKZZ (na prowincji do Po w. Rady 
Zw. Za w.) i tam otrzymuje się skde 
rowanie wraz z bezpłatnym biletem 
kolejowym w obie strony. Wraz z o- 
rzeczeniem trzeba przedstawić za­
świadczenie pracodawcy o uzyskaniu 
urlopu wypoczynkowego z podaniem 
zarobku miesięcznego brutto. legit. 
Zw. Zaw. i dowodu z fotografią. Wcza 
sowicz przy odbiorze skierowania 
opłaca za 2 tygodnie pobytu w domu 
wczasów, a 3-ci tydzień spędza na 
<fcuracji bezpłatnie.

©  Oplata za. wczasy w domach 
wypoczynkowo . zdrojowych wraz z 
leczeniem ambulatoryjnym wynosi 
80 zil dziennie, czyli razem 1120 za 
cały pobyt dla osób zarabiających do 
10 tys. zł miesięcznie, po 140 dzien­
nie dla osób zarabiających do 18.000 
zł miesięcznie oraz po 200 zl dzien­
nie dla zarabiających ponad 18 tys. 
zł miesięcznie (brutto!). Członkowie 
rodzin ubezpieczonych płacą dziennie 
po 450 zł przez pełne trzy tygodnie, 
czyli pob3’ t ich kosztować bedzie 
9.450 zł.

Chmurna
Obszar wysokiego ciśnienia 

nad Polską zanika. W związku z 
układem niskiego ciśnienia nad­
ciągającym z Norwegii, spodzie­
wany jest wzrost zachmurzenia. 
Możliwy opad.

cze i inne, w żadnym z domów to­
warowych nie zabrakło towarów.

Specjalne uznanie należy się eks 
pedientkom i ekspedientom, którzy1 
obecnie przeżywają naprawdę go­
rący czas. Wypełniają oni swoje o- 
bowiązki szybko i sumiennie. Z dru 
giej strony klienci powinni im pracę 
ułatwiać, rozumiejąc, że jeżeli ktoś 
od godziny 7-mej rano przez cały 
dzień biega, liczy, sprzedaje i dora­
dza co kupić, to pod koniec dnia 
może być zmęczony.

Nie zaobserwowaliśmy dotych­
czas większego ruchu w księgar 
niach, pomijając pewne ożywienie 
w łych sklepach w okresie św. Mi­
kołaja. Niewiele ludzi stosunkowo 
kupuje książki na Gwiazdkę. A szko 
da. Książka — to prezent nie tylko 
lani, ale i miły i praktyczny. Księ 
garnie jeszcze czekają. (Jur)

Dworce przepełnione
Kolej uruchomiła pociągi świąteczne
Dworzec Główny przypomina o- 

slatnio kulminacyjne dni W.Z.O, kie 
dy lo pociągi specjalne wyrzucały 
raz po raz fale przyjeżdżających, 
Dziś obserwujemy raczej odwrotny 
obraz Fale ludzi wyjeżdżają z 
miasta na okres świąteczny. Jak­
kolwiek dyrekcja uruchomiła wszyst 
kie kasy kolejowe w liczbie 9, lo 
mimo tego przed każdą wije się dtu 
gi wąż, oczekujących na zakupienie 
biletu. Wśród wyjeżdżających prze­
waża młodzież szkolna i akademi­
cka. Piętnaście dodatkowych pocią 
gów na Dolny Śląsk i dalekobież­
nych zostało uruchomionych w o-

kresie świątecznym, w czasie od 21 
grudnia do 10 stycznia. Amatorzy 
gór mają do dyspozycji cztery do­
datkowe pociągi do Kudowy i 2 do 
Jeleniej Góry.

Uruchomiony został dodatkowy 
pociąg pośpieszny do Szczecina (4,44) 
osobowe do Warszawy (1,35), do 
Krakowa, (23,58) do Łodzi, (13,17) do 
Lublina, (5,04) Kluczborka, (0,26) i 
Legnicy (3,50).

Znaczna liczba dodatkowych po­
ciągów daje nadzieję, że ruch pa 
sażerski w  okresie świątecznym 
mimo znacznego nasilenia, odbywać 
się będzie w  ramach normalnych,

Jest co wypić
\ j<‘ trzeba gonić za wódką

Wystawa Młodej Plastyki Czechosłowackiej 
o b e jm u je  a k u u r e lę  i g r a f ik ę

chosłowackioh. którzy stanowią awan 
gardę plastyki czeskiej, nawiązująca 
do zdobyczy formalnych plastyki eu­
ropejskiej i życia współczesnego.

F. Doleżal we wstępie do katalogu 
wystawy wyraża nadzieję, że ..wysta 
wa zostanie w Polsce serdecznie przy 
jęta i że staje się ogniwem w stałej 
wymianie osiągnięć młodej plastyki 
polskiej i czechosłowackiej*1, (naw)

Nie ulege wątpliwości, że tegorocz­
ne św ęta będą oszczędniej „zakrapia 
ne“ ar żeli w- latach poprzednich. Za 
sługa jo niewątpliwie naszego PM.5. 
który podnosząc wydatnie ceny, za­
deklarował się po stronie^ tych. k'o- 
rzy walczą z konsumciją jego wyro­
bów.

Nie oznacza to bynajmniej, że lwię 
ta mają upłynąć zupełnie „na sucho11. 
Dba o to przede wszystkim nasz wro 
cławski Browar Piastowski, który 
przygotował na święta bogaty asorty 
ment., bo aż pięć gatunków piwa. od 
zwykłego „jasnego11 począwszy, a na 
..porterze11 skończywszy..

Zwolennicy alkoholu mogą się zoo 
patrzyć' w piwo wysokoprocentowe 
7-nane już z WZO „jasne eksporto- 
we".

Wszy-jbkim tym. którzy nie uznają 
piwa. nie pozostaje nic innego, jak za 
kupić butelkę wzgil. więcej wina kra 
jowego. Również ? na tym polu mo- 

I żerny poszczycić się doskonałymi wy 
robami Państw. Przemysłu Fermenta 
cyjnegc, ccy ..Spolem“ , ozy choćby 
firm prywatnych. Wybór jest bogaty.

Staraniem Zarządu ZPA. Plastyków 
we Wrocławiu, została, w ramach 
■wymiany kulturalnej polsko - czecho 
słowackiej, uroczyście otwarta w sa- 
ło-naoh Związku Wystawa Młodej Pla 
styki Czechosłowackiej.

W uroczystości, która stała się wy­
darzeniem w życiu kulturalnym mia­
sta, wzięli udział w zastępstwie woje 
wody nacz. Porejko, prof. Dworzak. 
prezes Tow. Przyjaźni Polsko - Cze- 
ehoslowackiej, prorektor Politechniki 
prof. Zipser. rektor WSH prof. Stef­
ko, rektor W.S. Muzycznej ks. prof. 
Feicht, dyr. WSSP Geppert, prof. Mi 
Utulski doc. Pogonowski, dyr. Muze­
um Guettler, nacz. Liwoczyński. dyr. 
Lic. Piast. Kopystyński. mec. Jochel- 
eon, liczni plastycy, studenci szkól 
artystycznych oraz przedstawiciele 
organizacji. Gości powite! prezes 
Związku Plastyków prof. Dołżycki. 
Nacz. Porejko i prof. Dworzak w król 
kich przemówieniach podkreślili zna 
ezenię wystawy na polu kulturalnego 
zbliżenie polsko - czechosłowackiego.

Wystawa obe.imuje grafikę. akware 
^  i rysunki młodych plastyków cze-
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Zabity«/
n a  p r z y s t a n k u
Wczoraj około godziny 3 7-tei min. 

30 auto ciężarowe — A90 — 967 prze 
jechało kilkuletniego chłopca. Wypa­
dek zderzył się na przystanku „2, O 
i 4-ki“ przy placu PKWN.

Chłopiec wysiadał z tramwaju nr. 
„O*1, który stał .już na przystanku. W 
lym samym momencie nadjechało nu 
to i najechało wysiadającego, miaż­
dżąc mu czaszkę i klatkę piersiową. 
Jest to siedmioletni Józef Kołodziej- 
ski.

Auto należało do cukrowni Kleci na. 
Prowadził je szofer cukrowni Zenon 
Piotrowski.

H at tal
Tu »S!owo P olsk ie«

Wrocław jest miastem, które 
pustoszeje w czasie wielkich 
świąt. Dostać się do pociągu to 
marzenie wielu mieszkańców na­
szego grodu. Jak w tym roku 
wygląda sprawa komunikacji 
świątecznej?

WROCŁAWSKA 
DYREKCJA KOLEI 

informuje nas: uruchamiamy do­
datkowe pociągi. Miejsca nic po­
winno brakować. Ruch trwa. 
Wiele osób już wyjechało. Nie 
spodziewamy się większych trud 
ności w obsłudze pasażerów.

A więc nie będzie trudności. 
Stać nas już na to, aby pasa żer o 
wie nie jeździli na dachach, jak 
to obserwowano w poprzednich 
latach. Postęp — widoczny.

a ceny zupełnie znośne. Flaszkę do­
brego wina Otrzymać możemy dziś za 
250 do 300 zł.

Jak więc widzimy, przy pewnej kal 
kulacji można jednak święta urzą­
dzić w ramach skromnego budżetu, 
a fakt, że w okresie tegorocznych 
świąt konsum-cja wódki ulegnie ogra 
niczeniu. nie powinien nikogo prze­
rażać. Piwo i wino owocowe zastąpią 
ją doskonale. (—)

Tearru
TEATR WIELKI, dziś o godz. 19-tej pre 
mi er a sztuki I. Erenburga pt.: „Lew i 
na Placu" — reżyseria Karola Borow- | 
skiego. Udział biorą: Nina Czerska,
Irena Netto, Zdzisław Karczewski, M. 
Serwiński, J. Bukowski i in.

TEATR POPULARNY, dziś o godz. l i ­
tej „Tu mówi Tajmyr".

Teatr Ludowy „ENERGETYK"
Ł o w i e c k a  2 5  

Operetka »B.VJAi)EłtA«
Dnia 25. XII. (pierwsze święto) godz. 
19,15, d ia 26 (drugie święto) dwa 
przedstawienia, godz. 15,15 1 19,15. 
Przedsprzedaż biletów w PDT, ul. 
Świdnicka od godz. 10 rano do 19-ej. 
W dniu przedstawienia w kasie Tea­
tru od godz. 10 rano bez przerwy.

K 7224

FOTOPLAST1KON, ul. gen. Świerczew­
skiego 29, wyświetla codziennie od 
godz. 9-21 „Praga — Norymberga Cze­
ska".

Kina
„SLĄSK * — ul Gen. Świerczewskiego 

nr 67 ..Pieśń Tajgi" (radź.); w dni 
powsz. 14.30, 17,15 ł 20 Nadprogram
„Droga do zjednoczenia". 

..WARSZAWA' — ul. Fredry 16 „Za­
kazane piosenki" (polski); w dni po­
wszednie godz 15,30, 18 t 20,30. — Nad 
pi gram: „Droga do zjednoczenia". 

„S - ALA'' — ul Mikołaja 37 — „Alek­
sander Matrosów" (radź.): w dni pow­
szednie godz. 14,45, 17,15 i 19,45. —
Nadprogram „Droga do zjednoczenia". 

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53 Kino 
Młodzieżowe — „Timur l jego drużyn 
na" w dni powsz, godz. 1C, 18 1 20. 
Nadprogram: Droga do zjednoczenia.

„ PIONIER" — Kino Aktualności — ul. 
Stalina 71 — Polska Kronika Filmowa 
nr 51/48 — Droga do Zjednoczenia — 
Narciarstwo — w dni powsz. 15, 16 
17.45 i 20.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 — „O- 
statni Etap" w dni powsz. 15,30, 17,45, 
i 20. Nadprogram: Droga do zjedno­
czenia.

„FAMA" — Psie Pole" — „As wywia­
du" w dni powsz. godz. 19 w niedz. 
16, 18 l 20 czynne w piątki, soboty 1 
niedziele.

N ocn e  djjżiirjj aptek
Pod „4 Wieżami"  — Damrota 7 

„  „ Murzynem" — Plac Solny 3 
„  »,Łabędziem" — Pułaskiego 16 
„  „ Aniołem"  — Szczytnlcka 28

Mnożą się pożary
W ostatnich dniach Straż Pożarna mja 

ła stosunkowo dużo do roboty. Dnia 
20 bm. wybuchł pożar przy ul. Stalina 
nr 64, gdzis zapalił się strych i klatka 
schodowa na II-gim piętrze. Przybyła 
Straż po kilku godzinach pracy pożar 
zlikwidowała.

W tym samym dniu o godz. 18-tej za­
wezwano Straż Pożarną do pożaru przy 
ulicy Tramwajowej, gdzie powstał ogień, 
z powodu źle zainstalowanych pieców 
i przewodów dymnych. Zawezwana w 
porę Straż Pożarna ogień zlokalizowała.

Prawie że w tym samym czasie za­
wezwano Straż Pożarną na ulicę Grun­
waldzką, gdzie pod numerem 7 w jed­
nym z mieszkań zapaliły się wiązania 
belkowe w podłodze, na skutek wad­
liwej budowy komina. Po wyrąbaniu 
palącej się belki ogień zlikwidowano.

C e e f l a  j E a h i t a  t a a b a a t ^

przy rozbiórce dom u
Wezoraj w godzinach rannych zda­

rzył się nieszczęśliwy wypedek na ul. 
Świerczewskiego przy rozbiórce do­
mów Nr. 60 i 62.

Roboty rozbiórkowe prowadzi Po­
gotowie Budowlane Resortu Techni­
cznego. Mimo zachowywania środk- 
ków ostrożności podczas pracy i 
czujnego przestrzegania przechodniów 
przed niebezpieczeństwem upadku 
cegły z górnych kondygnacji nie 
udało się ustrzec od wypadku jakiejś 
kobiety, która zlekceważyła niebez­
pieczeństwo, podbiegła za blisko do 
miejsca rozbiórki i. ugodzbna spada 
jącą cegłą w głowę uległa śmiertel-

nemu zranieniu. Jak się okazało jest 
to 29 letnia Halina Zakrzewska z Zie 
lonej Góry, która chwilowo zatrzy­
mała się we Wrocławiu

Przy pracy
Przygnieciony dźwignią pompy 

wodnej zoslał 31 letni Henryk Że­
romski zam przy ul. Trzebnickiej 
15. Przybyły lekarz Pogotowia 
stwierdził uszkodzenie kręgosłupa. 

Rannego przewieziono do Szpitala 
Wszystkich Świętych.

Jfacg*i*n po Ył.\fy<&ctMiu

Zniesienie „Systemu kartkowego”
; Dyr. Walden jest w doskonałym 
I humorze.

— Przyklaskuję -  mówi — naszej 
polityce gospodarczej. Co za świet­
ny pomysł to zniesienie „systemu 
kartkowego1*.

— Dlaczego to pana tak cieszy, 
dyrektor/e?

— Niech no po pierwszym ktoś 
przyjdzie do im.ic po kartkę na bilet 
do teatru, od razu odpowiem: „Sy­
stem kartkowy ziresiony, proszę za 
opatrzyć się w bilety po cenach wol 
norynkowych".

Słusznie. Precz z darmochą teat-

rainą! An» aktorzy, ani technicy te­
atralni ani autorzy nie pracują za 
darmo Dlaczego utarł się zwyczaj 
chodzenia za darmo do teatru, bo 
się ma tam znajomego? Przecież ni­
gdy nie przyjdzie nam na myśl uda 
nie się do znajomego piekarza czy 
rzeźnika by nam dał za darmo „po 
znajomości11 10 bułek czy kilo kieł­
basy. Dlaczego mamy za darmo 
oglądać „Lwa na placu11 — gdy wic 
my, ile trudu i wysiłku kosztowa­
ło to przedstawienie?

A więc rzucamy liaslo „bilety te­
atralne kupujemy na wolnym ryn­
ku*. GROT.
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Nieuczciwe akuszerki
Dnia 18 ub.m. do spodziewającej 

się porodu nauczycielki Jadwigi P. 
w Chojnowie, pow. Zlotoria, wezwą 
no kolejno cztery akuszerki. Pierw­
sze dwie odmówiły kategorycznie 
udania się do chorej. Ob. S. rzeko­
mo była nieobecna w domu. Dopie­
ro czwarta z kolei zawezwana aku­
szerka, 68-letnif. ob. Wajdowa na­
tychmiast wy raziła z uprzejmością 
chęć udzielenia pomocy nauczyciel­
ce P.

Analogiczny wypadek wydarzył 
się z żoną inwalidy wojennego z 
Krzywej, ob. W G„ która urodziła 
dziecko bez pomocy akuszerki, po­
nieważ żadna nie chciała udać się 
do chorej.

..Powyższe wypadki — pisze ob. 
r4Vlad. P. — są wystarczającymi do­

wodami, ażeby właściwe czynniki 
wyciągnęły konsekwencje wobec 
tych akuszerek, które lekceważą 
zdrowie matek i dzieci".

Kilkakrotnie już poruszaliśmy 
sprawę niewłaściwego zachowania 
się i wypełniania obowiązków przez 
lekarzy. Obecnie te same słowa za­
stosować mcżnr. i do akuszerek: nie 
nos dia tabak:ery, ale tabakiera dla 
nosa. Nie może być żadnych tłuma­
czeń i wykrętów, kiedy trzeba u- 
dżielić pomocy w nagłych wypad­
kach.

Na przyszłość w razie doniesienia 
nam o karygodnym zaniedbywaniu 
swoich obowiązków przez akuszer­
ki zmuszeni będziemy opublikować 
nazwiska winnych.

Nie słuchać* plotek
Ob. Stefan Kuroń, Brzeg. — Wie­

lokrotnie dawaliśmy iuż na tamach 
naszego pisma odpowiedź na pyta­
nia postawione przez Was. Podwyż­
ka realnych plac na pewno uwzględ 
ni te wszystkie obawy, które wyra­
jacie w liście. Zajmują się tym od- 
pcw.ednie komisje, złożone z wybit­
nych rzeczoznawców, przy czym za 

[podstawę wzięto budżet zwyczajnej 
'rodziny pracowniczej, która notowa­
ła wszystkie swoje wydatki i przy- 

jchody Nowa ustawa o wynagro- 
Idzeirach wejdzie właśnie dlatego w 
[życie; aby wyrównać pewne niedo-

Iktadnośct i nierówności w uposaże­
niach.

Nie należy wierzyć „szeptanej pro

pagandzie". Rzecz jasna, że niektó­
re czynniki będą Się starały w  związ 
ku z reformą plac rozszerzać wyssa­
ne z palca plotki. Sądzimy jednak, 
że jako przodownik pracy, dacie pa- 
nikarzom odpowiednią odpowiedź.

Rzemieślnicy 1 kupcy Wrocławia.— 
Odpowiedź na swoje obawy wciąż 
znajdujecie -na szpaltach „Słowa". 
Nie Uczymy na niczyją naiwność. 
Nie zależy nam na tym, aby kogo­
kolwiek oszukiwać, Sporadyczne, 
wadliwe obUezenia i domiary podat 
kowe ulegną rewizji. Najlepszą 
zresztą odpowiedź daje Wam ostat­
nie przemówienie min. Minca. Do 
jego słów nic chyba dorzucać nie 
trzeba.

POWIATOWY ZWIĄZEK 
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI

, , S A « V O f ” 0 /MDE C « V £ O f » S K A “  
w e  W r o c ł a w i u ,  u l .  K o ś c i u s z k i  76

zawiadamia Odbiorców, że w dniach:

od 29 do 31 grudnia br. włącznie
sprzedaż i magazyny nie będą 
czynne z powodu inwcntaryzacjji.

Odbiór zboża na podatek gruntów/ odbywać 
się bedzie normalnie. ~~~ K-7227

Tir ma ICtąęLau/óki uf Poznaniu
powierzyła nam przedstawicielstwo swych wyrobów na okręg
Wrocławia i woj. wrocławskiego

P o i e c a m y;
Koperty listowe, papeieryine, okienkow e torebki 
listowe, aktowe oraz papeterię w najlepszym  
wykonaniu. Po cenach fabrycznych.
Cenniki wysyłamy na życzenie. K -7228

M» JANKOWI AK i S-KA, Wroeiaw, Wita Stwosza Ma, tcl. 37-44

O reaSiu* gtrvekraer/anSe norm
r Rada Zakładowa przy Drukarni
[Państwowej w Sołicach - Zdroju. —
fpo porozumieniu się z Dyrekcją Pań 
[etwowych Wrocławskich Zakładów 
[Graficznych z Okręg Południe, o - 
jtrzymaliśmy obszerne informacje w 
[poruszonej przez Was sprawie. Dy­
rekcja nigdy nie zamierzała i nie za­
mierza hamować współzawodnictwa 
tpracy i przekroczenie normy powi­
jane być może przez nią tylko ze 
■szczerym zadowoleniem i radością, 
i Jeżeli jednak ogólna wydajność dru 

^karni przeczy danym o przekrocze­
niu normy przez poszczególnych pra 
icowników. cała sprawa musi ulec 
dokładnej kontroli.

wolno podawać fikcyjnych

danych o przekraczaniu norm, gdyż 
w takim wypadku może ulec poważ­
nemu zachwianiu cała gospodarka 
zakładu. W tych sprawach władze 
kontrolne będą na przyszłość specjał 
nie ostrożne i popierając rzeczywi­
stą pracę i wysiłki, zmierzające do 
przekroczenia normy, które w rezul­
tacie prowadzą do zwiększenia wy­
dajności całego zakładu, zwalczać 
będą z całą stanowczością wszelkie 

! próby wprowadzenia dyrekcji w 
błąd przez fikcyjne i nie odpowia­
dające prawdzie zestawienia l rńei- 

! dunki.
I Życzymy osiągnięcia jak najwyż- 
j szych wyników w pracy i dziękuje- 
, my za zaufanie.

S Z T ANBARY
PARAMENTA KOSCIEI.NB
wybo-uuje najstarsza fachowa 

firma

K . K Ę D Z I E R S K A
Poznań

Ogrodowa 11 
| Tai. ta-saHak ni. 1914 
Naęr«d?aa* 

aa PWS

Apel do kuratorium
Ob. Helena Mulikowa. — Aby w

Sporadycznych wypadkach przesu­
nąć termin rozpoczynania nauki w 
6zkołach, szczególnie dla dzieci niż­

jWśróti nocnej' tatrzańskiej 
|ciszv z r o d z i ł a  się nam 

Dziecina...«

a, fuselek w Tu trach
;w świątecznym numerze

»PrzifyaciaLa«
tygodnika dla starszych tisieci

Cena egz. 15 zł
prenumerata mieś. zamawiana w 
[urzędach poczt. tzn. zlecona 25 zł

K-198

ARTYSTAMI — 
FILMOWCAMI

otwierają się liczne i ważne zadania wo­
bec sztuki: krytyka i dydaktyka, wyja­
śni enie genezy, interpretacja kompozy­
cji, poetycki komentarz, DYNAMIZA- 
gja i o ży w ie n ie  d zie ł  s zt u k i 
PRZEZ TRANSPOZYCJĘ- FILMOWĄ, 
przywrócenie odrębnego świata malar­
skiego w jego własnej, indywidualnej 
przestrzeni!lic — Oto postulaty wyjęte 
Se studium Jana Białostockiego o osiąg­

nięciach filmu w dziedzinie twórczości 
^plastycznej, znajdującego się w listopa­
dowym zeszycie: W-181

„TW Ó RCZO ŚCI”

szych klas. należało by zaintereso­
wać tym miejsce Koło Rodzicielskie, 
które powinno wystąpić z odpowied 
nim wnioskiem do Kuratorium. Są­
dzimy, że sprawę można pozytywnie 

i załatwić, gd3rż podane przez Was 
j racje są słuszne.

KuratóFłUm nie powinno wnosić 
sprzeciwów, skoro prośba Koła zo­
stanie odpowiednio umotywowana. 
W wielu dużych miastach nie tylko 
szkoły, ale i urzędy rozpoczynają 
pracę o różnych godzinach, aby u- 
możliwić uczniom i pracownikom 

i punktualne przybycie na czas ; od- 
| ciążyć w pewnych godzinach komu- 
‘ nikację miejską. Eksperyment taki 
; zastosowano w Moskwie z dużym 
| powodzeniem. Dlaczego nie można 
I by spróbować we Wrocławiu, który 
1 posiada specyficzne warunki ze 
i względu na, swoją komunikację to- 
: kalną i rozległość miasta?

»Tragedia
ziemi amerykańskiej«
Wnikliwy artykuł Witolda Konopki po­
daje, jak w ciągu poru pokoleń kapita­
lizm amerykański zniweczył ziemię, 

! którą w eiągu ,8000 lat kształtowały si­
ły przyrody.

„Fiz jologia twórczości44
Jun Paraaidowski — prezes Penclubu 

1 omawia wpływ najbardziej prozaicz­
nych okoliczności na formę i treść 

utworu literackiego.

! Nr 12 „P rob lem ów “
1 zawierający te Interesujące artykuły 
i już ukazał się w sprzedaży W-199

C U K I E R N I C Z A
S P Ó f c l i Z i E I M A  l » M M  Y  

Waibuycii. ul tSaaasiki 10. łe!. 443
POLECA

na okres świąteczny
wszelkiego rodzaju wyroby cukier­
nicze. własnej produkcji.
Dla stowarzyszeń, związków i sto­
łówek specjalny rabat. K 6989

Zapysiiiiitieniisie
»Siowo Po!skie«

Miesięczna prenumerata 
z odbiorem ną miejscu 
wynosi i 20 zł 7. przesyłką 
pocztową 135 złotych

1 8GŁ8s m n *  iiHOBUi I
H A ND IOWĘ

KWIACIARNIA Oleśnicka 3 róg Stalina 
przyjmuje zamówienia na wianki ślub­
ne K 6972
MEBLE najkorzystniej sprzedasz, najta 
niej kupisz Stalina 131 skład mebli.

11661
FUTRA, różne skórki futerkowe, wy­
garbowane i surowe, kupuje ,.Ocćasion“ . 
Centrala w Gdyni, Świętojańska 36, Od­
dział Warszawa, Chmielna, 15. K 7IC3
KUPNO » sprzedaż mebli, Wrocław. Sw 
Wincentego 59. Sklep. 117151
RADIO — pkazyjnie sprzedam. B-ci Gie 
nymsktch 59 - -  Biskupin. 11764

WÓZKI dziecięce w
wielkim wyborze po
cenach najniższych po­
leca „Halszka” Świer­
czewskiego 50. 11785

Po Pff Odbiorców
Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego
Oddziol we WrocSow, u!. K oi«ń»dor«ko 1$
i"»d ń d z ia ly , je l e n ia  C ó ra . PI. P rezyd en ta  B ieru ta  5 

W a łb rzych , PI. N ie p o d le g ło śc i 3&3
zawiadamia, że w związku z in wentaryzaeją, sprzedaż 1 wyda­
wanie towarów w dniach od Zł-----— 31. 13. 1948 r. włącznie

f  w s i r ś E ą g r m w w a e

W związku z powyższym prosimy o zaopatrzenie Się w art. branży 
chemicznej, rozprowadzane przez nas w terminie wcześniejszym.

K-7201* t
■ V U.' ’■ ! W « '■ rv~i ;■

Księgowych I»ilaii$is4 ów
c ło  o b j a z d u  p r z e m y s ł o w y c h  p l a c ó w e k  t e r e n o w y c h

poszukuje od zaraz

C.5.S. „Społem** Wydział Produkcji
Zgłoszenia: Warszawa, Kazimierzów ska 41, pokój K-7207

UNIEWAŻNIAM kartę ewakuacyjną nr 
8332 na nazwisko Motowilczuk Władys­
ław, Głuszyce, ul. I>ługa 127. K 7230
UNIEWAŻNIAM zagubiony dokument
Zrzeszenia Kupców na prowadzenie 
przedsiębiorstwa przy ul. M J. Stalina 
nr IM. Lesek Antoni. 11779
SKRADZIONO książkę Ubezpieczair.i 1 
zaświadczenie lekarskie. Rosenberg Lo­
la, Kraszewskiego nr 11 m 8, III piętro.

111778
ZGUBIONO dowód osobisty, odcinek za­
meldowania, kartę rzemieślnicza świa­
dectwo ukończenia praktyki, legityma­
cję Związku Zawodowego, świadectwo 
ostatniego miejsca pracy. Traczyk Mi­
chał. ________ D77G

M A C H A

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘGO 
WOSCI Informacje. Lublin skr poczt 
105 K-81*73
SZYBKA nauka stenografii — listow­
nie, sposób tani — wygodny — nie2a 
wodny. Zgłoszenia przyjmuje: Państwo­
we Technikum Korespondencyjne dla 
Handlowców, Warszawa, ul. Sienna 16 
(Załąc2yó znaczek na odpowiedź). K 7238
I  L O K A L E

ZGUBIONO tymcz. dowód tożsam., kar­
tę RKU Wrocław, odcinek zameld., św i a 
dectwo urodzenia, logii. Zw. Zaw. na na 
zwisko Zaremba Kazimierz. Wrocław, 
Wyspiańskiego 11-25. 11772
ZGUBIONO książeczkę wojskową wy­
daną Kraków oraz dokumenty na naz­
wisko Okrutniak "Franciszek, Wrocław. 
Więzienna 18. 11763
ZGUBIONO odcinek zameldowania na 
nazwisko Vogel Jerzy i Kazim.erz. Je­
lenia Góra, Słowackiego 58 kartę de- 
mobilizacyjną RKU Bolesławiec nr 204, 
na nazwisko Vogel Jerzy. K 7234
ZGUBIONO legitymację Zw. Zaw. Irena 
Rogala, Wrocław, ul. Zimowa 2. 11767
UNIEWAŻNIAM odcinek zameldowania, 
zaświadczenie pierwszej rejestracji po­
borowych, legitymację CZZM, legityma­
cję PW. książeczkę junaka na nazwi­
sko Mazurek Tadeusz. Zwrot dobrze wy 
.nagrodzę._________________________ \1QG3
ZGUBIONO legitymację Zw. Zawodowe­
go Nr. 264166 Szydłowski Stanisław.

11768

j f  WOLNE POSADY (

BECZKI drewniane nie drogo do naby­
cia w Masacentrum, Rynek, Ratusz 24.

11775

•Świąteczny numer y>Sufiat&ZCZljka«
podwójnej objętości ukazał się 19 grudniu , br, 

zawiera wesołe wierszyki, ciekawe opowiadania! 
oraz k o n lu ip  z n a g r o d a m i w-194

GABINET męski, nowoczesny, fotele 
skórzane wraz z pianinem sprzedam o- 
kazvjnle. Grajek, Jelenia Góra, Stali­
na 7. K 7232

1 ZGUBY, KRADZIEŻE

SKRADZIONO dowód osobisty, odcinek 
zameldowania, kartę rejestracyjną R. 
K.U. Legnica na nazwisko Będkowski 
Tadeusz, wićś Prośnlca, pow. Złotoryja 
oraz 3 legitymacje PPS. Będkowski Jan, 
Eugeniusz i Tadeusz. K 7233

KWA LIF1 KO W A N Y 1 abo ran t -klin i cyst a 
samodzielna siła poszukiwany do labora 
torium lekarskiego od zaraz. Zgłoszenia 
pod adresem: Lekarskie Laboratorium 
,,Mikrodlagnoza“ Wrocław, Wygodna 3j6.

11766
POMOC domowa z gotowaniem potrzeb­
na. Januszewicka 13 m. 17. _____U779

ODSTĄPIĘ lokal nadający się na mie­
szkanie. pracow. krawiecką. Trzebnicka 
nr 28. 1J799
POSZUKUJĘ 3-pokojowego umeblowane 
go za zwrotem kosztów remontu. Pro­
szę zgłosić: Tengle*, Rynek 7-5. 11777
ZAMIENIĘ mieszkanie 3-pokoj. w cen­
trum miasta Jeleniej Góry na równo­
rzędne lub 2-pokojowe w centrum Wro­
cławia. Oferty kierować do ..Słowa Pol­
skiego" pod ,,Równorzędnej.______ H1M

POSZUKIWANIA RODZIN

POSZUKUJĘ swoją żoną Sabinę Taz­
bir z domu Jakubowską, córkę Jana 
1 Eleonory ze Sniecikowsktch i wzywam 
ją do zgłoszenia się w Sadzie Okręgo­
wym w Jeleń’ej Górze, gdzie wytoczy­
łem przeciwko ni*j proc™ rozwodowy. 
Mieczysław Tazbir. K
"KTOKOLWIEK wiedziałby o p. Fr. Wol­
skim. który przybył z Anglii półtora ro­
ku temu, proszony jest o podanie wia­
domości pod adresem: Szabunio, WroCt. 
ław, ul. Boi. Krzywoustego 60/64. 1176»

R O Ż N E

BIORĄCYM udział w pogrzebie tragicz­
nie zmarłego Stanisława Frydrycha skła 
do podziękowanie Matka. 11773
ZIOŁA LECZNICZE, wszelkie porady 
przez POLSKI ZWIĄZEK ZIELARSKI. 
Jelenia Góra, ul. Norwida 17. K 7-35
TRANSPORTY samochodowe. daleko­
bieżne 1 miejscowe oraz remonty samo 
chodowe wykonuje DPS — 
Nowowiejska 20/22 tel 30-32 ______K 6844

BUCHALTER bilansista samodzielny, do | 
buchalterii przebitkowej potrzebny.
,.Łączność, Chrobrego 20. 11771
POSZUKUJEMY kierowniczki kuchni ze 
znajomością prowadzenia kuchni diete­
tyczne], Świadectwa wymagane. Szpital 
św. Anny. Wrocław, Gliniana 22. 11774 1

PIES seter Irlandzki brązowy do ode­
brania. Bolesława Prusa 69/5 II ptr._______ 11783
WILCZURA 10-miesięcznego sprzedam. 
Kluczborska 28/7 godzina 18—20. D7B0

St.OWO 1’OLSKIE Nr 353 Str. 1



A d a m c z y k
zostaje we Wrocławiu

Sensacyjną wiadomość o pozosta­
niu Adamczyka we Wrocławiu o- 
trzymujemy z kierownictwa sekcji 
gier sportowych „Pafawagu". Dosko 
naly lekkoatleta grać będzie w dru 
żynie koszykówki wagoniarzy, obok 
tyczkarza Małeckiego II oraz dosko 
nałego sprintera Małeckiego I.

„Drużyna lekkoatletów" ma duże 
szanse na zdobyciu mistrzostwa o- 
kręgu w... koszykówce.

Jak się dowiadujemy Adamczyk 
zamierza na stale włożyć koszulkę 
„pafawagowców".

U bokserów
wrocławsk icli

Przez trzy tygodnie będzie szkolić tero 
oławskich „gwardzistów'główny trener 
Gwardii — Tomasz Konarzewski, który 
na trzy tygodnie przyjedzie do Wrocła­
wia.

Bokserzy wicemistrza. naszego okręgu 
Pafawagu, korzystając z przerwy w wal 
kach o wejście do ligi, wyjeżdżają na 
10-dniowy obóz kondycyjno-wypoczyn- 
kowy, który odbędzie się w Bierutowi­
cach.

Wyjadą: Faska, Sawicki, Czajkowski, 
Popowskl, Sztolc, Kaczor, Krupiński, 
Smyk, Polańczyk, Szczepan, Pajdowski 
l Krzemień. Przerwa w walkach i odpo­
czynek pod opieką lekarzy przyczyni 
się niewątpliwie do wyleczenia kontuzji 
jakich nabawili się między innymi znaj 
dujący się w znakomitej formie Faska 
i Szczepan.

40 lut!
Z oka aj i jubileuszu 40-lecia istnienia 

sekcji nerciarsfeiej AZS — Kraków 
odbędą się ogólnopolskie zawody nar 
ciairskie w dniach od 3 do 6 stycz­
nia. Będzie to eliminacja ptrzed aka 
demlckimi mistrzostwami świata (>w 
Spindilerowym Młynie, Czechosłowa­
cja) i przed międzynarodowymi za­
wodami narciarskimi o „Puchar 
Teitr“ . Protektorat nad zawodami, w 
których wezmą udział najwybitniejsi 
zawodnicy polscy objął rektor Aka­
demii Górniczej W. Goetel i rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Marchlewski.

W zawodach tych winni wziąć u- 
deieł zawodnicy dolnośląscy, a szeze 
gólnie ci, którzy startują w barwach 
bratniego AZS-u Wrocław. Wszelkich 
informacji odnośnie zawodów udzieja 
Komitet Organizacyjny- Kraków Al. 
Krasińskiego 4-8 firma „'Fluor1'. Te­
lefon 57d*-8(l.

R A D I O

Pierwsze runda skończona
Na czele tabel CPN, Gwiazda i ŻKS

■Wczoraj zakończona została pierwsza 
runda mistrzostw drużynowych Wrocła­
wia w tenisie stołowym. Rozgrywki w 
poszczególnych grupach wyłoniły już mi 
strzów, którzy nie dadzą się już przy­
puszczalnie wyprzedzić przez rywali. Je 
dynie w grupfe trzeciej możliwym jest 
pokonanie drużyny ŻKS-u przez Samo­
rządowca, co może 2anienić mistrza tej 
grupy.

W ostatnimi dniu rozgrywek padły na­
stępujące wyniki: CPN — WUZ 8:1,
przy czym po raz pierwszy w CPN-le 
zagrał doskonały zawodnik wrocławski 
— Ciupryk. Gastronomia — Metalowiec 
6:3, Gwiazda — Zakrzewianka 9:0, PPB 
Budowlani — Wodomierz 7:2, ŻKS — 
YMCA 7:2 i Samorządowiec — Pafawag 
8 :1.

Jedyną drużyną, która w rozgrywkach 
pierwszej rundy nie straciła ani jednej 
gry — jest Gwiazda (Wrocław). Przypu­
szczalnie w finałach rnłędzygrupowych 
o pierwsze miejsce ubiegać się będą dru 
żyny CPN-u i Gwiazdy, która • nie wy­

stąpiła jeszcze w swym najsilniejszym 
składzie, trzymając w rezerwie doskona 
łego zawodnika — Biena. Drużyna 
ZKS-u wydaje się nam być słabszą od 
dwóch poprzednich.

Dla orientacji podajemy stan tabelek 
w poszczególnych grupach. (R)
GRUPA I

1. CPN 4 4 33: 3
2. Nurt 4 3 21:15
3. Gastronomia 4 1 14:22
4. Metalowiec 4 l 12:24
5. WUZ 4 1 10:26

GRUGA II
1. Gwiazda 4 4 36: 0
2. PZB Bud. 4 3 23:13
3. ZMP Burza 4 2 13:23
4. Wodomierz 4 1 14:22
5. Zakrzewianka 4 0 4:32

GRUPA III
1. ŻKS 4 4 31: 5
2. Samorządowiec 4 3 26:10
3. Pafawag 4 2 16:20
4. YMCA 4 1 9:27
5. Drukarz 4 0 8:28

Pływacy Samorządowca zagrażają AZS-owi
Sekcja pływacka Samorządowca wy­

rosła dzięki pracy kierownictwa na groź 
nego rywala bezapelacyjnego dotych­
czas AZS-u. Oprócz własnych wycho­
wanków z młodziutkim Lipińskim na 
czele, w barwach tego klubu startować 
będą -ksmistrz Polski w skokach Kłap- 
tocz, który już objął kierownictwo sek­
cji, oraz doskonali zawodnicy z Jaku­
bowskim l Kajdą na czele.

Wszyscy ci pływacy zgłosili się już 
do swoich klubów (BBTS, Cracovia i 
Polonia Bytom) z prośbą o udzielenie 
im zwolnienia.

Jak się dowiadujemy, Lipiilski prze­
widziany jest do reprezentacji Polski 
na mecz z Czechosłowacją i wyjedzie 
w najbliższych dniach na obóz treningo­
wy dla reprezentantów. Lipiński pły­
wałby na 400 metrów.

Gimnastyka sportem wrocławian
Olbrzymi sukces gimnastyków Pod- 

chorążaka, którzy występem w dniu o- 
twarcia Kongresu zdobyli dla tego spor 
tu wielotysięczną rzeszę sympatyków, 
spowodował ożywienie. 1 tak już pracu­
jących intensywnie gimnastycznych sek­
cji Pafawagu i Metalowców.

Na czele sekcji Pafawagu stoi znany 
działacz sportowy OKZZ Wilczok, któ­

ry zapowiada start swoich pupili w 
pierwszych dniach stycznia.

Bez wątpienia mecze Podchorążaka, 
Pafawagu i zrzeszonych w AZS-ie słu­
chaczy Stu lum WF, przyczynią się do 
tego, że w krótkim czasie Wrocław bę­
dzie jednym z najaktywniejszych okrę­
gów gimnastycznych w Polsce.

Brawo bokserzy Górnika!
Wałbrzyska itie rem isują z HCP

Szkolił się sędziowie
piłkarscy

Plan s-zikolenia sędziów wszystkich 
dyscyplin sportowych objął również 
i sędziów piłkarskich DOZPN. W 
dniach od do 30 bm. odibędaie się 
we Wrocławiu kurs dla sędziów rze­
czywistych i zaawansowanych, na któ 
rym omawiane będą sprawy zmian re 
gulamimu, kwestie szkoleniowe i wy­
chowawcze.

W Wałbrzychu rozegrany został to 
warzysk! rpecz bokserski między do­
skonałym '  zespołem poznańskiego 
HCP, a Górnikiem, który walczy z 
meczu na mecz lepiej odnosząc sukce 
sy takie jak nip. 10:6 z kandydatem 
do pierwszej ligi Zjedn-oczeniem (Byd 
goszcz).

W meczu z HOP uzyskano następu­
jące wyniki. (Ne pierwszym miejscu 
Poznań).

Fronekowiak pokonał Winiarskiego 
•na punkty. Balcer przegrał przez k.o. 
w drugieś rundzie ze Stelmachem,

Kominek pokona! nieznacznie Szczy 
gielskiego, Wilczek przegra! wysoko 
z Dominiakiem. Jezierski I uległ na 
punkty Szewcowi. Adziński przegra! 
przez k.o. w pierwszej minucie z Mi 
chalakiem. Paty liski wygrał po słabej 
walce niezbyt zasłużenie z Maciakiem. 
W ostatniej walce Kubiak zdobył 
punkty dla HCP z powodu braku 
przeciwnika.

Wynik końcowy 8:8 jest krzywdzą­
cy dla lepszego w ringu Górnika.

Sędziował w ringu Pakusiński. Na 
punkty Wyszyński.

24 GRUDNIA 1948 R. (PIĄTEK)
5,10 Sygnał. 5,15 Streszffz. wiad. por. 

5,20 Konc. por. dla świata pracy. 6,00 
Gimn. por. 6,10 Dzień. por. 6,30 Muz. 
rozrywk. 6,50 Program ©dnia 7,00 Wiad. 
dzień. por. 7,20 Przegl. prasy stół. 7,25 
Muz. rozrywk. 8,00 Inf. 8,10 Muz. roz­
rywk. . 9,10 Pog'. dla dzieci. 9,20 Skrzyn­
ka PCK. 9,30 Muz. popul. 9,45 Lok. pro­
gram dnia. 11,57’ Sygnał i hejnał. 12,04 
Dżien. poł. 12,20 Muzi popul. 14,30 Dzie­
ci- świetlicy RTPD przed mikrofonem. 
14,45 Muz. 14,50 Wiad. wrocł. 14,57 Inf 
Radiof, Przew. 15,00 Muz. 15,05 „Pasto-

SpotdzielniaUludaujRUzo-OsuJlafotua
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rałki", aud. dla dzieci. 15,30 Muz. pol­
ska. 16,00 Dzień, popoł. 16,15 „Służba 
Polsce", aud. świątecz. 16,30 Koncert 
dla tych, którzy dzisiaj pracują. 17,30 
Muz. aud. mickiewiczowska. 18,15 Aud. 
liter. "\30 Konc. popular. 19,20 Felieton 
liter. 19,30 Aud. Chopin. 20,00 Dziennik 
wiecz. 20,20 Kolędy w wyk. chóru im 
Gieburowskiego. 20,45 Aud. mickiewi­
czowska. 21.30 Polska muz. symf. 21,45 
Od melodii do melodii. 23,00 Muz. lekka. 
23,40 Muz. polska popul. 24,00 Pasterka. 
2,00 Program na jutro.

25 GRUDNIA I-SZY DZIEŃ
Św ią t  b o 2 ego  n a r o d ze n ia

7,00 Sygnał. 7,05 Konc. rozrywk. 8,00 
Program dnia. 8,10 Muz. lekka. 9,00 Na­
bożeństwo. 10,00 Aud. dla chorych. 10,10 
Muz. popul. 11,00 Muz. 11,57 Sygnał 1 hej 
nał. 12,04 Popularna muz. polska. 13,00 
Pog. o pochodzeniu Świąt Bożego Na­
rodzenia. 13,10 Muz. ludowa 1 tan. 14,00 
„Królowa śniegu", słuchów, dla dzieci.
14.45 Świąteczny konc. rozrywk. 15,45 
„Pastorałki", słuch. Leona Schillera.
16.45 Mozaika muz. 18,20 Felieton liter. 
18,35 „Ciężko, kto miłuje, ciężko kto nie 
miłuje", fragment komedii o Janie Ko­
chanowskim. 19,00 Recital śpiewaczy E- 
wy Bandrowskiej - Turskiej. 19,30 „Z 
dziennika", nowela Stefana Żeromskie­
go. 19,45 Konc. Krak. Ork. 20,45 „Lu­
stro", aud. rozrywk. 21,25 Muz. rozrywk. 
21,30 Dzień, wiecz. 22,00 Muz. tan. 0,50 
Program na jutro. 1,00 Hymn.

Miesiąc propagandy »Słowa PoIskiego«
Do naszych przyjaciół, prenumeratorów  

i czytelników.
W okresie od dnia 15 grudnia 1!)48 do 15 stycznia 1949 przezna­

czamy za zjednanie przynajmniej jednego prenumeratora „Słowa Pol­
skiego" szereg nagród książkowych, rozdzielonych drogą losowania.

O nagrodę książkową ubiegać się mogą tak poszczególne osoby 
prywatne jak i kierownicy urzędów i agencji pocztowych

Reflektujący na nagrodę książ kową winni przesiać do Admini­
stracji „Słowa Polskiego" swoje imię, nazwisko i adres oraz nazwi­
sko, imię i adres osoby pozyskanej.

Nowopozyskani prenumeratorzy winni opłacić prenumeratę.
Termin losowania nagród nastąpi w dniu 18 stycznia 1949. W 118

Książka to Gwiazdka Gwiazdka to książka
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Podarkiem dla każdego -  to Książka
PoLecają v.' największym wyborze księgarnie „CZYTELNIKA" 

Wrocław, ul. M. Nowotki 13 i M. Stalina 45. 
Dzierżoniów, Rynek 56 Kłodzko, Rynek 2
Jelenia Góra, 1 Maja 18 Legnica, Grodzka 3/4
Kamienna Góra, Waryńskiego 43 Świdnica, Rynek 42 
Karpacz, 1 Maja 163 x  Wałbrzych, Rynek 14

Gwiazdka to Książka Książka to Gwiazdka
W-196
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NIKODEMA UMK
Nikodem Dyzma — pre zes Banku Zbożowego udaje się na przy 

jęcie do hrabiny Czarskiej. Tam zastaje w komplecie wszystkie 
panie z „ Loży Gwiazdy T rzypromiennej" z panią Koniecpolską 
na czele.

— Panie Czerpak, za dwa dni wezwie pan do siebie 
pana Kunickiego.

— Rozkaz.
— Zacznie pan z nim maglować całą sprawę pun' t 

po punkcie, ale tak, żeby ten wiedział, że dostawę 
otrzyma, tylko trzeba załatwić dużo formalności.

— Rozumiem panie prezesie, ja go wypiłuję.
— Po trzech dniach gadaniny, powie mu pan, że 

w piątek rano będzie przyjęty przez ministra Pilehena, 
który musi osobiście wypytać go o różne rzeczy, gdyż 
nazajutrz wyjeżdża wieczorem na miesiąc za granicę. 
Kapujesz pan?

— Tak jest, panie prezesie.
— Dobrze. To mu pan powiesz, w czwarek rano. 

Pamiętaj pan: w czwartek rano! O godzinie, hm... jede­
nastej i pożegnasz się pan z nim, a o pierwszej za­
dzwonisz pan do mnie do banku. Będzie tam u mnie 
Kunicki. Otóż poprosisz -o  pan do telefonu i po­
wiesz, że wynikła wielka przeszkoda, że minister do­

wiedział się o jakimś procesie Kunickiego i powiada, 
że z wszyskiego będą nici, jeżeli Kunicki nie przedsta­
wi natychmiast dokumentów w tej sprawi

— A była taka?
— Była. Na to Kunicki powie panu, że ma takie 

dokumenty, ale w Koborowie i że zaraz jedzie, a ju­
tro jeszcze przed odjazdem ministra przywiezie je. 
Na to pan powiesz, że to niemożliwe, bo minister sta­
nowczo chce omówić z nim handlową stronę kwestii 
osobiście i to rano. Rozumiesz pan?

— Tak jest, panie prezesie.
— Trzeba tak zrobić, żeby Kunicki musiał kogoś 

posłać po te dokumenty, a żeby sam nie mógł i -  -vć się 
z Warszawy. — Już to pan, panie Czerpak, potrafisz.

— Dla pana prezesa, che, che, wszystko potrafię.
— Nie pożałujesz pan tego — rzekł Dyzma, wstając.
Dwa dni upłynęły Dyzmie w gorączkowym na­

stroju. Niekończące się rozmowy z sekretarzem, który 
z zadziwiającą skrupulatnością opracował plan w naj­
mniejszych drobiazgach, później częste widywanie się 
z pogodnym — jak majowy ranek, Kunickim, długa 
wizyta u pani Przełęskiej, jeszcze dłuższa u jej znajo­
mego komisarza urzędu śledczego, telefony, listy, kon­
ferencje, nie licząc częstego porozumiewania się z Czer­
pakiem.

Nikodem w duchu pełen był podziwu dla sprytu 
Krzepickiego. Dobrze się czuł w jego towarzystwie 
i wiedział, że i Krzepickiemu z nim dobrze.

Stopniowo, systematycznie dojrzewał plan. Oczka 
sieci zaciskały się wciąż, chociaż dla Kunickiego nie- 
spotrzeżenie. Po każdej rozmowie z Czerpakiem zja­
wiał się on w banku i zdawał Dyzmie obszerne spra­
wozdanie, nie kryjąc radości i uwielbienia dla życzli­
wych dlań uczuć kochanego pana Nikodema. Ten zresz­
tą kadził mu nie mniej i zapewniał o swojej przy­
jaźni.

Tak nadszedł decydujący czwartek.
W gabinecie prezesa Banku Zbożowego punktualnie 

o godzinie pierwszej zadzwonił telefon.
— Psiakrew — z dobrze udaną iryłhcją zawołał 

Nikodem — pozwoli pan, panie Kunicki, że dowiem się 
kto tam czego chce.

— Ależ proszę, proszę, kochany panie Nikodemie—t  

podskoczył Kunicki.
— Słucham!...

— Co?... Kogo?...

— A, dzień dobry panu, owszem, wypadkiem udało 
się panu. Pan Kunicki jest właśnie u mnie.

Podał słuchawkę Kunickiemu.
— To naczelnik Czerpak. Szukał pana po eałyr* 

mieście.
— Halo!... Moje uszanowanie panu naczelnikowi, 

moje uszanowanie. Czym mogę służyć panu naczelni­
kowi?

Dyzma wstał i podszedł do okna. Słuchał. Był tak 
podniecony, że literalnie wpił się palcami w parapet.
Słuchał. , x „(dalszy ciąg jutro)
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